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mzy id
Manifestacja robotniczego Krakowa.
Kolejarze us
HoRferencjs Z». Im. Prac. Mssy Chor
W A R SZA W A , 9. września (tel. wł.).
W  niedzielę, dnia 8  b. m. odbyła się 

konferencja Zw iązku Zaw odow ego P ra­
cowników Ras Chorych, pod przewod1- 
nictwem tow. Jana Rutkiewicza.

Po gorącej dyskusji uchwalono rezo­
lucję, poddający ostrej krytyce komisa-- 
skje rządy w  Kasach chorych.

Rezolucje te stwjerdząją, że rozw ią ­
zywani c zarządów  Kas chorych jest za ­
machem na samorządy.

Dalej stwierdza, że ustawowych przy 
czyn rozw iązania  Z arządów  Kas Ch. 
nie było, gdyż  nie stwierdzono ani w 
jednym w ypadku nadużyć Rządy korni- 
sarskje są  skierowane przeciw ubezpie­
czonym, a Skutki tego są  już az nadto

Pr. 298/29.
Sąd Okręgowa W ydział karny w e Lwow ie  

po*tanowił  na posiedzeniu niejawnem  po wy­
słuchaniu Prokuratora okręgowego: a) zatwier­
dzić po myśli przepisu z Ari 78 rozporządze­
nia Prezyuenta Rzeczypospolitej z duin 10 m a­
ja 1927 poz 398 Dz. Rz. P. Nr. 45 doko­
nane dnia 16 sierpnia 1929 przez Starosiwo 
Grodzkie w e Lwow ie zajęcie czasopism a „Ozien- 
nik Ludowy' Nr. 195 z dnia 28/8 1929, z po 
wodu że zam ieszczony w tem czasopiśm ie ar­
tykuł pod tyt.: „M anifestacyjne Zgromadzenie 
klaBy pracującej Lwowa" zawiera w  sobie zna­
m iona zbrogni z § 66 i u k. — b) wydać po 
m yśli przepisu z art. 77 cy . rozporządzenia 
zaaaz dalszego rozpowszech dania tego pisma 
drukowanego.

Zarazem wydaje się odpowiedzialnem u re­
daktorowi tego cznsupisma nakaz, by orzeczenie  
niniejsze um ieścił bezpłatnie w  najbl ższym nu 
m erze i to na pierwszej stronie pod rygorem 
następstw przewi dzianych w art. 6U tegoż roz- 
porzadzrnia. J. Antoniew icz wr.

Lwów, dnia 30 sierpnia 1929.

widoczne
Rozpoczęto ckcję oszczędnościową, 

polegającą na ograniczeniu świadczeń.
Zgromadzeni s twierdzają, że  wydala 

s |ę  pracow ników  pracujących w  wielu 
wypiadkach od 1 zalożenja Kas, dalej, że 
zwalnia się pracowników bez uzasa­
dnienia i bez  orzeczeń komisji dyscypli­

narnej, jak rów nież  bez odszkodowania.
W  ten sposób Kasy chorych pozba­

wione są  wybitniejszych pracowników, 
którzy 1 znają  doskonale spraw y kasowe.

Następnie zgromadzeni protestują 
przeciw wydalenju przewodniczącego 
Zarządu  Związku Kas chorych tow. 
Jana Rutklewicza, bojownika z  czasów 
caratu, przyczem stwierdzają, że wy­
dalenie iego jest aktem zemsty1 za dz ia­
łalność społeczną.

W Genewie.

Od strony lewej: Mac Donald, 
ang. prezydent min., Briand, 
jego francuski kolega i Lou- 
scheur, frauc. minister pracy.
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p T z id  h o n le r  sn u ją  w
Jak  w iadomo, zain icjował rząd  zw o­

łanie konferencji p rzy w ó d tó w  s t r o n ­
nic tw  parlam entarnych , w spraw ach 
prac budżetow ych Izb LJstawodaw- 
czycW, a to celem uczynienia tych prac 
rzeczowe mi i racjonalnemi. W  kon­
ferencji te j  w eźm ie  udział marsz. P i ł ­
sudski.

P rasa  sanacyjna rek lam uje  tę  inic ja­
tywę rząctu jako  inaugurację  sezonu 
politycznego, jako os ta tn ią  p róbę  rzą­
du \vspó łp racy  z sejmem.

Z określenia jednak  przez rząd  
charak teru  tej konferencji wynika, że 
chciałoby się prace se jm u sprow adzić  
do czynność ' komisji rew izy jnej w  ja ­
kiejś spółce akcyjnej i odeb rać  przed 
staw jc ie ls tw u n a rodow em u p ra w o  o- 
m ów ien ia  ca łoksz ta ł tu  działalności 
rządu, która i ‘zecież me reduku je  się 
do sucnydi cyfr budżetow ych. Rząd 
kieruje  państw em , żywym organiz­
m em  w ie lk iego  spo łeczeństw a  o skom 
p likow anej konstytucji i każdy fra­
g m en t  tego  rządzenia  pod lega  kon­
troli społeczeństw a, a tę kontrolę  wy­
konuje  sejm i p raw a  tego  nie po ­
zwoli nikomu odebrać.

Zapow iedź udzia łu  w tej konferen­
cji marsz. P i łsu d sk ieg o  nadaje  jej p ię ­
tn o  zagadkow-ośc: i pew ne j pikan-
terji . Napew.no nikt z rząd u  nie Wie,

co P iłsudski zamierza p a r lam en ta rzy ­
stom po lsk 'm  powiedzieć, tern mniej 
w iedzą  inni. D om ysły  wszelkie m o ­
gą  s ięPobracać  n a  najszerszej skal. 
krańcow.ości. Takim i też dom yślnym i 
płotkam i je s t  p rzepe łn iona  cała  p r a ­
sa.

Ta  zagadkow.ość naszego życia p u ­
blicznego je s t  też w ie lce  charak te ry ­
styczną w Polsce. Is tn ieje  obóz rzą ­
dowy, k tóry  ma uśw-iadandać sp o łe ­
czeństwo o zamiarach kierujących 
dziś państw em  czynnikowy ale nikt 
w  ty m  obozie nie wie, co ju tro  p rz y ­
niesie; nie wie j rządj co  m a  ju tro  
robić. S tąd  ta  zupe łna  bezplanowość, 
m askow ana dem agog ją ,  stąd' bezczyn­

ność w najisto tn iejszych dziedzinach 
życia państ wooWego. D la tego  wddać 
n aw e t  w- samej sanacji usuw an ia  się 
w cień ludzi w ybitniejszych, gdyż ty l ­
ko m iernoty  zgodzić się m ogą na 
rolę manekinówy

Z apow iedziana  konferencja  ma się 
odbyć w nadchodzący poniedzia łek . 
C okolw iek  jednak  będzie  tam  po w ie ­
dziane, dla demokracji i je j  s tan o ­
w iska n iem a żadnych w ątp liw ośc i  — 
Praw.a przedstaw ic ie ls tw a  ludow ego  
m uszą być w. całe j  p e łn i  z ag w aran ­
tow ane. Rząd je s t  -.organem w ykona­
wczym woli społeczeństw a. Utrzym y- 
w a n ie ^ i ę  nadal dwóch -obozowy z je ­
dnej strony" rząd1, z drugie j sejm, na 
dal nie może istnieć. O to  inau g u ra ­
cja  rzeczywista now ego  okresu poli­
tycznego1.

Oemonstpscie socjdlislIpe przeciw faszyzmowi
litewskiemu i austriackiemu.1

GENEWA. 9. wfześnja. (A W.) Wal- 
demaras opuścił nagle w sobotę Gene­
wę, wezwany telegraficznie do Kowna.

GENEWA. 9. września. —  (A. W.) 
Socjaliści genewsci, postanowili zo rga­
nizować dpmonstracie uliczne, przeciw­
ko prześladowaniu socjalistów i [żywio­

na Litwie D e­lów  dernokratęczmjlch 
monstrapje wymierzone są również 
przeciwko ausTjadkiej Heirnwebrze. 
Jalk się zdaje, te właśnie demonstra­
cje spowodowały nagły wyjazd 1 W al- 
demąrasa z Genewy

— o—

J. H. RoSLER .
y

Reklama.
W oźny  sąd o w y  pod szed ł  do d r z w i :
— S praw a  C. C. W  Browna.
-— Jes tem  — rzekł )C. C. W . Brown 

wchodząc do sali. Był to m ały , o k rą ­
g ły  pan, nieco za bardzo  ożyw iony, 
jak  na sw o ją  figurę. W szed łszy  do 
sali g ru b a s  sk łon ił  się trzy razy.

Jed-en raz woźnemu sądow em u, —• 
d rugi raz  specjaln ie  uprzejm ie  pu­
bliczności, zape łn ia jącej t rybunę  i 
trzeci raz sędziemu.

— Pozdraw iam  w as  w imię Bo­
że ! — rzekł.

Sędzia nie zwrócił na to uw-agi.
— P ańskie  nazwjisko?
— C ezar C aro lus  W ill iam  Brown.
— U rodzony ?
— 7 m arca  1899 r. w« S. Frai. isj.o.
— Zaw.ód ?
— Fabrykant.
— Pan w yrabia  m y d ła  C. C. W . 

Brow;n‘a ?
— Do usług, p an ie  sędzio, do u- 

sług. M y d ła  C. C. W . B row n‘a są 
najlepsze. L a tw p  w y tw arza ją  p ianę .— 
Oszczędne •w użyciu.

— Panie  Browjn — sędzia rozłoż} ł 
ak ty  — p an  je s t  oskarżony  o to, 
że 6 sierpnia wieczorem na Q ueen

tamSquare uszkodził pan  s to jący  
pomnik Jerzego  W aszyng tona .

— Co to znaczy — uszkodziłem  ? 
O kle ja łem  go.

— Pan Więc przyznaje  s ię ?
— Do oklejania, nie do uszkodze­

nia.
— Pan obraził  tem — mówi! d a ­

lej sędzia — uczucia narouow e. Pan 
przez ‘wielkie, w yzyw ające  kartki...

— P lakaty , pan ie  sędzio  a r ty s ty ­
czne plakaty .

... — przez wielkie wyzyw ające  
kartki w yw rołal pan zbiegów isko, k tó ­
re potem  m usia ła  rozpraszać policja. 
Czy ipam się do tego  przyznaje  ?

— Tak.
— N a kartkach było  w y d ru k o w an e :  

„M yd ła  C. C. W  B row ida są n a j­
lepsze. L a tw p  się pienią. Oszczędne 
W  użyciudsS;

—  P ro s z ę ?  Co było  nad ru k o w a­
ne na tych kartkach ?

—  M yd ła  C. C. W . Brow ida są 
najlepsze. Ł a tw o  się p ięnią. O szczę­
dne w użyciu.

— Nie rozumiem, p an ie  sędzio, pan 
mówi za cicho.

— M ów ię dosyć g ł o ś n o ! — krzy­
knął sędzia vy s tronę  sa l i :  — M y­
d ła  C. C. W . Browrda są najlepsze  ! 
Łatwjo się p i e n i ą ! — Oszczędne w 
u ż y c iu Ł !

— Nie słyszę^ ani s łowa.
— Czy pan o g łu c h ł?  — krzyczał

sędzia z wściekłością — powdarzain 
jeszcze raz, pow oli ,  g łośno , jasno  i 
w jyraźnie: SfM ydła C. C. W . Br ć w ­
ika • są najlepsze. — Ł atw o  się 
p ienią  — Oszczędne \v użvciu“ .

Ani s łow a  me rozum iem  — o- 
skarżony w zruszył ramionami.

Sędzia zw rócił się do woźnego, s to ­
jącego  psrzyj drzw iach

— Czyście mnie zrozumieli ?
— W e d łu g  lozkazu panie sędzio, 

każde słowo.
.7 — Może ma 0 1 1  specjalnie czuły 

słuch rzekiatioskarżony — pan s ę ­
dzia będzie łaskaw, spy tać  raz jeszcze 
publiczności, czy s łysza ła  i zrozu­
miała.

— C o p raw d a  jes t  to wbrew- zw y­
czajom sądu  - rzekł sędzia — ale 
chcę spełnić  pańskie  życzenie. Z w ra ­
cam się* więc teraz do trybuny  i 
pytam  : czy wszyscy słyszeli, jak  mó- 
m ów iłem : M ydła  C C. W . B row ­
ida są najlepsze Ł a tw o  się pienią. 
Oszczędne w- użyciu ? Czy wszyscy 
słyszeli i z rozum ie li?

— Tak. Tak. W szyscy  — zawołali 
jednog łośn ie ,  rozw eseleni słuchacze.

W ów czas mały, okrąg lu tk i fab ry ­
kant m ydlą  C: C. W . Brown 
skłon ił  się grzecznie w s tronę  t ry ­
buny i w s tronę  sędziego peczem 
r z e k ł :

D ziękuję!  W łaśn ie  to chciałem 
wiedzieć.
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Pod znakinm bomb.
O tw arc iu  Targów  W schodnich  to- 

u  irzyszył} eksplozje  w różnych pun­
ktach m iasta , 'g łównie jednak  w o- 
koljcach T argów .

Oczywiście nie m am y tu taj do czy­
nienia z przypadkiem . Dzień w y b u ­
chów  i ich m asow ość  w skazu ją  na 
organizację tej roboty , a sposób  ich 
w ykonania  dowodzi, że robo ta  ta  prze 
szła w ręce niaadą ow iećz ia lne, z k tó ­
rymi k ierow nic tw o polityk i nacjona­
lis tów  ukraińskich njema nic w sp ó l­
nego.

Fakty sobotn ie  zdają się p o tw ie r­
dzać wiadomość, że organizacja  w o j ­
skow a zosta ła  rozw iązana a „dzia­
ł a j ą "  n iezadow olone z tego faktu 
żyw io ły  na w ła sn ą  rękę.

P a r t je  robotnicze, p ism a socja lis ty­
czne zos ia ły  zaa la rm ow ane  s traszną  
w iadom ośc ią  z Litwy. K rw aw y re- 
g i n e  faszystow ski sie jący od  d łuż­
szego czasu śmierć i zniszczenie, 
dopuścił  się os ta tn io  now ej zb ro d ­
ni — pozbaw iając  wolności 300 so ­
cjalnych demokratów,, w tem  100 
studentów, g im nazjalnych — kilku­
nasto letn ich  chłopców . D w udziestu  z  
m d i  pos taw io n o  pod  sąd  połowy, 
k tóry  zwyczajnie nie zna in n jćh  w y ­
rokowi — jak iśm ierć!

Słabym musi czuć się rząd  l i tew ­
ski, będący nie wymazem Woli lud­
ności, ale wyrazicielem in te resów  kli­
ki w ojskow ej,  kiedy m łodych c h ło p ­
ców- wysj-ła  na drogę  śmierci.

L itw a kowieńska, k tórej n iepo ­
d leg łość  wyw alczyła  dem okracja  i 
k lasa  robotnicza litewska, zos ta łą .  o- 
panow ana  przez żądnych w ładzy  o f i ­
cerów , skierowujących lrraj na bez­
droża faszyzmu.

N iezadow olen ie  i o p ó r  ludności 
t łum i się p rzez  m asow e a resz to w a­
nia, p rocesy i egzekucje, w; tem 
„praw o rz ą d n e m "  państw ie  p ro w o k a­
cja święci sw ój t r iu m f ;  m iarą  n a ­
strojów wrogich rządów i są n ieu­
stanne spiski i zamachy o rg an izo w a­
ne nietyiko p rzez  ludność cyw ilną, 
ale m ające poparcie i w ojska . T aka 
sytuacja  je s t  na  Litwie, podczas gdy  
w tym sam ym  czasie klasa ro b o tn i­
cza innj ch krajów dochodzi do s te ­
ru rządów,, na Litwie m ordu je  się lu- 
cfzi za sam ą p rzynależność  do partji  
socjaljsytcznej.

N ie  wolno nikomu, kto nie jes t  
pozbaw iony  uczuć ludzkich, pozostać  
obo ję tnym  na rozpaczliwe S. O. S. 
emigracji l i t e w s k ie j ; p ro le ta r ja t  m ię­
dzynarodowym musi dać wyraz  swemu 
oburzeniu, m usi w yw rzeć  nacisk na 
rządy  w; tym  kierunku, aby  me do-

N iew ątjd iw ie  są to  żyw io ły  uk ra ­
ińskie, ale ich działalność może na j­
większe szkody wyrządzić  w łaśn ie  u- 
kraińskieniu społeczeństw u. D zis ie j­
sze bowiem  niebezpieczne w sku t­
kach żaków stw o może ła tw o  p rz e ­
mienić się w  pospolity , bandytyzm .

N iew ątp liw ie  m iaroda jna  op jn ja  u- 
k rainska odgrodz i się z ca łą  s tan o ­
wczością od fej robo ty  k tóra  w in ­
teresie  w szystkich  m usi być p o tę ­
piona.

Społeczeństw o polskie oburzające  
wypadki sobotn ie  m usi też sp row a  
dz.ić do w łaśc iw ej miary. W yb ry k ó w  
niepoczytalnych nie w olno  g en era l i ­
zować i s łuszne w zburzenie  należy­
cie 'umiejscowić.

puścić do m asow ego  m orders tw a  młor 
dz ieży  litewskiej.

P. P  S. i O rganizacja  M łodzie­
ży T. U. R d a ły  Wyraz sw oje j so li­
darności z ofiaram i b ia łego  te r ro ru  
l i tew skiego w ysy ła jąc  te leg ram y do 
min. spr. zagr. Anglji to\y. H e n d e r ­
sona z p ro śb ą  o interwjencję.

W  ślad za tem winny  iść w y s tą ­
p ien ia  innych robotniczych ■ par t j i  
wszystkich krajowe

O w oce krw aw ej gospodark i  zbie­
rze r z ą d "  litewski i jego  poplecz­
nicy, niedaleka może .godzina nie 
zemsty, ale spraw ied liw ej k a ry ;  wal- 
ce wyzwoleńczej prol etarjaUi litew- 
skiegot ow.arzyszy gorąca  sym patja  
teałej M iędzynarodów ki Robotniczej.
SB1 11 1  ............ . ■"g.H ■ ii B i ”1 ”11 w i ■njw-nii ■

I W  p r o c B s c m

w W arszaw ie .
W ARSZAW A. 9. września. (A. W.) 

D nia  18. b. m. w  umydzialt karnyim są- 
dh okr. rozpoczyna się proces oficer-a 
rezerwy, Stanisława Wójcjka oska-żo- 
nego z s|rt. 453, 'kod. karnego  o usiło- 
w ane zabójstwo 2 oficerów 3b pp. 
którzy przybyli do jego mieszkania w 
Piastowie, z żądaniem wyjaśnień w  
związku z listami, wysłanymi -przez 
W ójcjka do dowódicy pułku. W  sgra- 
wje tej stanje przed sąrlien szereg1 osób, 
wyższych wojskowych oraz  działaczy 
politycznych.

KONCES K UPECTW A W  POZRNA- 
NJU.

POZNAŃ. 9. września. I A. W.) W  
rtiiiu 27. i 28. b . m. odbędzie się tu 
ogólny k o n g n s  kupicctw a polskieio 
zorganizowany przez Z w  Tow. Ku­
pieckich w Naczelnej Radz.e Zrzeszeń 
kupiectwa polskiego.

— 0—

% dnia.
PttnĄdhi magisfrarkls.
Skw er przy ul. Akademickiej, w ykoń­

czony zeszłego roku i przyozdobiony 
pięknym! drzewkami, w  czasie desz­
czu1 .zalany jest błotem a w  czasie po­
suchy najmniejszy w iatr unosi z  lego 
miejsca spacerowego tulmany kurzu, z a ­
sypując przechodniom oczy i roznosząc 
różnego rodzaju za-azki po całej o- 
kolicy. . ,

N a wniosek b. kom. irząai p. -S trze­
leckiego, skwe>- ten miał być betono­
wany, lecz z pow odu  zbliżającej się 
zimy odłożono tę sanitarną robotę db 
wjosny. 1 i

Jak się dowiadujemy, obecne rządy 
magistrackje, zaniechały raz powzk.et- 
go planu z  szkodą dla zdrowia p u ­
blicznego i W ygody.mieszkańców, aby 
moc ludziom zasypywać piaskiem o- 
czy. Co na to  p>. Ńadolski?

Rowy s W t  rtahclt
i T M l m H ł B j .

' BUDAPESZT. W  węgierskiej prasie 
liberalnej trw a  buirza przeciwko przy­
gotowywanej reformie p raw a  stowa*zjj- 
szania się. Wszystkie gaze ty  ostro kry­
tykują ckspose ministra Sritovszk;ego.

W edług wiadomości, które s :ę p rze­
dostały dc  wiadomości publicznej, p ra ­
wo stowarzyszania się ma być przy­
znane tylko członkom stronnictw za­
stąpionych w  parlamencie. Gazery za ­
uważają z ironją, że po  wydaniu no­
wej ustawy założenie nowego stron­
nictwa będzie uniemożliwione na 10C 
alDO 200 lat.

Z M N I E J S Z E N I E  SIĘ DOCHODÓW  
Z CŁA.

W A R SZA W A , 9. 9. (AW). Wpływy 
celne w sierpniu jb1. r. z tytułu jprziy w ozu 
to w arów  zagr. wyniosły 23,714.000 zł. 
W  Iipcu b. r. wpływ., te wyniosły zł. 
25,206.000. Zmniejszenie się tych wphj- 
w ów  oznacza spadek przywozu tow a­
rów  z zagranicy.

- o —
DYSKUSJA NAD PROJEKTEM PflNE- 

UROPY
GFNEWA. 9. września. —  (A. W.) 

Dzisiaj Briand podejmuje wsz;,s k  cli 
przedstawicieli państw  europejsko 1 dla 
podjęcia dyskusji w  sprawie projektu 
Paneuropy.

— v —

WOJNY NIEMA —  KREW PŁYNIE.
TOKIO. )9. września. (A. W.) Agt-rcja 

Niplpo Tempo donosi, iż 5 sąmolo-Yiw 
sowieckich obrzuciło bombami miej­
scowość Pogramcznaja. Dworzec zo­
stał całkowicie zburzony. 30 osób od­
niosło rany. i ,

Litewskie S. O. S.

13830800
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Z  sesjf L ig i Narodów ,
JaU przedstawia sobie Strpsemann Stany ^;edn. Europy,

GENEWA, 9. 9. (Pat.). Minister S tre-  
semann dał wyraz sw em u z ą r o w o ^ t in  
z pow odu1 zaikoriczenja okupacji wojsko 
waj; Nadrenjj i wypowiedział się z za 
p a k m  za klauzulą fakultatywną rozAm- 
s tw a  Trybunału haskiego i mówił z 
wiełkiem uznaniem o pakcie paryskim, 
zaznaczając, że wyznaje te same idee 
pokojowe, co Briand, jest jednać zw o­
lennikiem innych metod.

Strcsemann wyraził się z uznaniem 
o idei Eriancia utworzenia S tanów  Zje­
dnoczonych Europy, Idka ta wydaje się 
mu m ożljw ą do zrealizowania. Strese- 
m ann stwjerdzjł, że nie jest zwolenni­
kiem jakiejkolwiek idei politycznej zwró 
conej przeciwko któremukołwiek pań-

KRAKOW, 9. 9. W  niedzielę w p o ­
łudnie odbył się w  sali teatru przy uł. 
Rajskiej wielki wiec robotniczy, zw o ła ­
ny przez w ładze  partyjne krakowskiej 
PPS W  wypełnionej po brzegi palii pps. 
tow. Żuławski wygłosił referat na temat 
wafki o p ra w a  robotnicze. Mówca za­
atakow ał bardzo ostro pząd, tak ,(że  o- 
bteny: na sad przedstawić el władz bez­
pieczeństwa przywoływał mówcę dc 
porządku. Po  pośle Żuławskim zabrał

Spec* iśści od wojen 
domowych.

BERT IN .^9 . w rześn ia . (A W \ W  C iin e - 
Mnlffu ckIbyi się  o s ta ln io  z jazd  członków ' 
o rg an izac  j i ' S ta h llie lm "  z u d z ia łem  oko ło  
G.Ó00 osób . ° rz y \v ó d c a  S tah lłic lm u  Duts-i 
b e rg  w  (p rzem ó w ien iu  sw em  zap o w ied z ia ł 
że  w  ra z ie  w o jn y  d o m o w e j Mf A u s irji  S ta h l-  
h e lm  p o p rz e  c z y n n ie  I lc im w e lirę  aush -jac- 
M  p rz e c iw k o  sp e c ja lis ty c zn e m u  S eh u tzb u n - 
dow i. P o  z je id z ie  do sz ło  do k rw a w e g o  sia r 
c ia  m ięd zy  stah lh c lm o \v cftm i a  gruplam ł 
k o m u n is tó w . D oP Jsta rc ia ' cioszło w m o ­
m en c ie  kiccfy Iprzećjt; fro n tem  o d d z ia łó w  
.S talillielm u p'rzec[iiodzili D h lsb c rg  i k ‘s., 
A ugifst iW id ielm  H o h e n zo lle rn , R ó w n ie ż  
p rz e d 1 je d n y m  z lokali f ta r tj i  k o m u n is ty c z ­
ne j .p rzysz ło  do k rw aw ógo s ta rc ia . L o k a l 
tęfi zdem o lo w an o .

MiEFnicy atiarami numnyclt 
tłumdw.

W A R S7,A \YA, 9. w rześn ia . (A. W  ). — 
jj^EMptress P o r a n n y "  in fo rm u je , że  w jóte#sie 

d o k o n y w a n ia  p o m ia ró w  izd jęć  m e lio ra c y j­
ny ch  n a *  rzece  B ro w ian ce  w e w si S ta re  
\ \> b a ły  (Ipow. lidżk i) m ie jsco w a  Iiuh iość  
piod w odzą  so łly sa  Riiczborowiczći' n a ­
p a d ła  n a  tech n ik ó w  i ro b o tn ik ó w . Chłolpii 
zn iszczy li (p rzy rządy  m ie rn icz e , IplifzyiCizemi 
p o b ili (ploliicjantów, k tó rz y  u s iło w a li inter-- 
wenjowa.óT W o b ec  g ro ź n e j p o s ta w y  c ie m n e j 
lu d n o śc i m u s ian o  zap rzes tać  d a lszy ch  pto- 
m ia ró w  N a  m ie jsc e  w y je ch a ły  w ła d ze  a d ­
m in is tra c y jn e  ce lem  p rz e p ro w a d z e n ia  d o ­
c h o d ze n ia . l . i i ‘ i 1

stwu, uje jest również stronnikiem nad- 
pan s iw a  ekonomicznego, wierzy jednak 
że unja państw  europejskich zlikwido­
wałaby sytuację groteskową, która ist­
nieje jeszcze w Europie. Na!«ży znisz­
czyć przeszkody dzielące pańs tw a  i 
stworzyć nowe więzy, wprowadzając 
w  całej Europie jednakową monetę i 
znapzki pocztowe.

Przed omówieniem projektu 
Fadiiracji europejskiej.

GENEWA, 9. 9. (Pat.). D ziś rano 
v  lokalu delegacji trfncuskiej Briand 
wydał śniadanie. W  czasie śniadania 
om awiany był projekt utworzenia F e ­
deracji europejskiej. n

Da d r w a  do rokowań angiel- 
s k o - s o w ie c k y

L O N D Y N  9. września . (P  A. T .).  
Agencja  R eutera  d o w iad u je  się, żc 
n iedaw ne oświadczenie  L itw inow a V  
sp raw ie  naw iązania  s to sunków  an- 
gielsko-sowieckich kom en tow ane  je s t  
w kołach u rzędow ych jako  dające na­
dzieję  na iprawjdopodobieńsłwo roz­
poczęcia rokow ań w  tej sprawie.

P odobno  cała ta sp ra w a  je s t  o b e ­
cnie rozw ażana fprzez rząd angielski.

Wielka manifesfaeja u Krakowie.
głos poseł Murek, piastujący m andat 
poselski po pośle Bobrowskim i Iwyigło- 
sjł referat w  spraw ie Kas ichoiych. Po 
uchwaleniu szeregu rezcłucyj uformo­
w ał się olbrzymi ipochod1, k tó rą  -uszył 
W kjrrunku ul Batorego pod  Kasę cho­
rych. wznosząc okrzyki przeciwko rzą­
dowym komisarzom w  Kasach. Pochód 
odbył się bez pozw olen ia  w ładz i po- 
ljcja konna rozprószyła demonst-antów

Skostniałe parfytuldwo 
faffzystswskle.

RZYM , 9. w rześn ia . (A W ). W  zw iąz­
k u  z ipbtgłoskami o m a ją c e m  n a s tą p ić  p rze  
k sz ta łc e n iu  . (stronnictw a faszyslow skiejgh 
„ P o p o lo  d T ta l ia 1'  w  d łu ż sz v m  a r ty k u le  o - 
św iadcza  s ię  za  ro z sze rz en iem  p o d slaw  
Ipiartji w  k ie ru n k u  p o s tę p u  i rfuejiow egb 
o d n o w ien ia . iN a jw ięk sze in  b o w iem  n ieb e z ­
p ieczeń stw em  zd an iem  ipism a je s t s k o s tn ie j  
n ie  [party jne i u p iera  :ne się  p rzy  p rz e ­
s ta rz a ły c h  m eto d ach . N a leż y  zazn aczy ć , że 
d z ie n n ik  ten  rSćtaigoWany je s t pirzez b ra tą  
M usso lin ieg o  A rn o ld a

Kto wygra! ?
W A R SZ A W A , 9. w rześn ia . (P a t.). — 

D ziś w  d ru g im  d n iu  c ią g n ien ia  V -te j kl. 
P o lsk ie j R o tc rji k lasow ej" g łó w n ie jsz e  w y ­
p ra n e  jf?adły n a  n a s tę p u ją c e  n u 'm erv . 
350.001 z ł. n a  N r. 19.271. — 20.00 zł. 
n a  N r. 115.2:35. -  15.000 zł. na  N r. 
1 1 3 .9 5 :* .— 10.000 zł. n a  N r. 120.908. — 
p o  5.000 z ł.:  02.205, 81.850, 102.033,
171.975.

C H IN Y  A BIGA N A R O D Ó W .

W IE D E Ń , 9. w rześn ia . (Pat.',. „ N c u e  
F r e u e  P r e s s e “  zum iesaćz.a ro zm o w ę z ć lż iń - 
sk in i m in is tre m  spraw  znigr.m iąziiyrh W :m - 
g iem , (który, m ię d z \ m n y m i ośw iadcz-1 . żc  
C h in y  zd ecy d o w an e  są  w y s tąp ić  z Bigi 
N aro d ó w , jeżeli n ie  o trzy m a ją  sla łegó  jm i- j-  
s ea  w  R ad z ie  Bigi.

3ajd lotniczy M^tej Enłenty
B U K  Y R E S7T , 9. w rześn ia . (P a t, . N u 

io ln isk u  tu lc jsz c in  w y lądow ali w so b o tą  
o  godz. lG-tc.| i w  n ied z ie lę  o go Jz . 
1 2 -ie j dw aj lo tn icy  Ipolscy, niczest ń c v  
ra jd u  M ałej H n te n ty . k a p ita n  P a m u ła  i 
p o ru c z n ik  W ięk o w sk i. W y n ik i ra jdu! M a­
łe j •n n le n ly  i P o lsk i w iad o m e b ęd ą  d ź iś  
w ieczorem . P o lsk a  za jm ie  p ra w d o p o d o b n ie  
5 -te  lu b  0 -te  m ie jsce  i

Sowiecko-cbiński wulkan dymi.
MUKDEN, 9. 9. (Pat.). Urzędowo 

donoszą, że po dwudniowych, gw ałto­
wnych walkacn nąejscowość Pogranicz- 
naja zoslala zajęta p r z pz Rosjan, k tó ­
rych jednak Chińczycy wyparli -pono­
wnie wczoraj wieczorem 

BERLIN, 9. 9 (AW). Wskutek za ­
opiekowania  s ę  Niemiec interesami o- 
bywafeli chińskich w  Rosji, a sow iec­
kich w  Chinach wynikły nieporozumie­
nia między władzami konsularnemi nie-

mieuftiejtriji a rosyjskim kom. spraw z ag-, 
niezadowolonym z rzekempj opieszało­
ści k o rsu  ow  nicmicdkich w obronie o- 
bywateli sowieckich. Litwinow wniósł 
zażalenie do w ładz niemieckich na dzia 
lalność konsula niem. w  Charbinie, —  
który zbyt mało zajmuje się. — , .rze­
komo —  losem obywateli sow. uciska­
nych przez Chińczyków. W ładze  nie­
mieckie twierdzą, żc konsul sccłn .a  o- 
bowiązkj swoje należycie.

Pogłoski u zmianie na stanowisku tonrierza Bustrji.
WIEDEŃ, 9. 9. (AW). W dniu dzi- 

sjeisznm rozeszły się tu  senzacyine po­
głoski o mającej tu  rzekomo nastąpić w 
najbliższym pzasie znńanie na slano\ci- 
sku kanclerza Rustrji. Wśpód kandy­
da tów  na to stanowisko wymieniono w

pierwszym rzędzie obecnego prezydenta 
polic,i wiedeńskiej Schobera oraz au- 
słrjackiego slarcstę krai Rjntelena. — 
Autorytatywne koła  polityczne zaprze­
czają tym pogłoskom

ł
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Po eksplozji bomb
W  uzupełnieniu  w iadom ości poda- 

nych w; poprzedn im  numerze, dodać 
należyyiże pożar

'ii' przeclbowalni na dw orcu  g łó w ­
nym

spiowodow any by ł wybuchem  bom by 
zegarow ej danej /tiam przez  n iezna­
nych ludzi.

Spaliło  się ram 30 'walizek O fia ­
rą  i o ż a r u  pad ł duży Wąż, k a ó r e g o  
przev oził  k t o ś  w  wielkim  te k tu ro ­
wym  p a k i e c i e  i p o z o s t a w i ł  g o  na 
ja K iś  czas w  przechow aln i.

W  chwili rozprzestrzen ien ia  się o- 
gn ia  i dym u, w ą ż  p rzeb i ł  g ło w ą  
tek tu rę  i chciał w ydobyć się na- 
zew nątrz ,  ale o b ję ty  płomieniami,- 
zginął.  W  pakiecie, W którym  m ie­
ścił się w ąż, znaleziono rów nież  sp a ­
lone ja ja , przeznaczone d la  teg o  c- 
gzotycznego gościa , jako pożyw ie­
nie. ,

W S P R a W I E  w y b u c h u  n a
■TARGACH 

donoszą, że z g ło s i ł  się tam  jakiś 
młodzieniec i zapytał urz. Rothó\y- 
nę, czy nie m óg łb y  dostać  k i lkana­
ście biletów, zniżkowych d la  wycie­
czki akademickiej. R o thów na nie m a ­
jąc w  tym k ierunku  żadnych d y sp o ­
zycji odes ła ła  o w eg o  p e te n ta  do dy­
rekcji. Po  kilku minutach ów m ło ­
dzieniec pow rócił  i oświauczyw Szy, 
że nie m ógł dyrek to ra  znaleźć, p o ­
p ros ił  j ą  o przechowalnie mu na o- 
kres kilku godzin walizki po d ręcz ­
nej. P. R o thów na uczyniła zadość 
jego  prośbie  i Wziąwszy z rąk  jego  
walizkę p o ło ży ła  ją  na pod łodze  pod 
stolikiem, przy k tó rym  siedźiała  p. 
S tre i tćw na . Po  skonczonem u rzędo­
w aniu  p. R o thów na odesz ła  do do ­
mu, zapom niaw szy  zupełn ie  o  pozo- 
zostaw ionej walizce i ani słowrem o 
nią nie w sp o m n ia ła  p. Slreitów nie.

P o  godzinie  9-tej w .eczór eksp lo ­
d o w a ła  ukry ta  w walizce te j  bomba. 
Za jęta obliczeniem w p ły w ó w  kaso ­
wych M arja  S tre itów na  doznała  p o ­
parzenia  rąk  i nóg. o raz  rany c ię­
te  na tw arzy  i podbrzuszu . K ontu­
z jowani rów nież  zostali kontro ler  
R om anow ski i fuiiKcjonarjusz m ag i­
s tra tu  Srankowski

Bomba w parku 
Kilińskiego.

N adto  w  sobotę  w  godzinach po­
południowych jeden ze strażników 
Parku Kilińskiego zauw ażył k łąb  
dym u, w ydobyw ający  s ię  z krzaków. 
Z b liżyw szy  się, zauw aży ł jakieś przed  
mioty, k tó re  -niebawem zapaliły  się 
i spowodow ały dość  si ny wybuch. 
Stw ierdzono następn ie ,  że by ła  to 
rów nież  bom ba, porzucona w  krza­
kach przez n ieznanego spraw cę, k tó ­

rej działanie  samoczynne m iało  w y­
w ołać w ybuch .

W  ub. .sobotę w; ul. Doja.zdó\vej 
ru n ę ły  rLwct d u p y ,  

d o  k tórych by ła  przym ocow ana  re ­
klama T a rg ó w  W sebcdmcli. Polic ja  
u trzym uje , że ru n ę ły  one z  p o w o d u  
ż łeg o  um ocow ania  w  ziemi, oraz  z 
p o w o d u  silnego  w iatru .

P oza lw pw skie  dzienniki p o d a ją  je ­
dnak, że te rro ryśc i W; nocy po  dp i- 
Iowa!i te s łupy , w  ty m  celu, b> r u ­
nęły  na 'przejeżdżających autam i, dy­
gnitarzy.

U pad ły  one  jednak  zapóźno, nife 
W yrządzając n ikom u żadnej szkody

W e wszystkich tych , w ypadkach 
policja nie udziela p rasie  żadnych 
informacji, g rożąc  konfiskatą  pism  
za p o d an ie  szczegółowych w iadom o­
ści poza lakonie/nenii urzędow ym i 
kom unikatam i. Skutek jest,  że p r a ­
sa całe j  Polski,  a  za m ą  zagranicz­
na o g ła sza  fantastyczne Wiadomości. 
R o b i e n i e  tajemnicy w y w o lu je  wręcz 
odw ro tne  nas tęps tw a .

1 hra|v l ze Świata,
Kronika telegraficzna,

W A R S Z A W  V D ziś w  iczasic lo lów  ćw i­
c zeb n y ch  wr Ce-nlr. W y szk o l. O ficeró w  Lot. 
W D ę b lin ie  zd a rz y ł s ię  n ieszczęś liw y  w y ­
p a d ek . P p o r . - io ln ik  W rza ł n a  jed n y m  
z jp-łatowiców -ypadł n a  d rzew o  w p a rk u  
ipiublicznym . Sam olo t ro z b ił się , -pilot o d ­
n ió s ł  sze reg  p o w a żn y c h  o b rażeń .

W A R SZ A W A . N u rm i oipiu&ił w p o n ie ­
d z ia łek  W arsz a w ę , u d a jąc  s ię  w raz  ze 
sw ym  .sek re tarzen  do  D o rp a tu . P b  kilkm - 
d n io w y m  w y p o czy n k u  N u fm i w y je żd ż a  n a  
tu rn e e  do  A m ery k i ipoł.

B e rlin . B iu ro  W o lfa  d o n o si z K ow na, 
że p rem je jy  W ą ld c m a ju s  ,j:owróc,ił d z iś  w 
{południe w to w a rzy stw ie  obu ad ju lan tów l 
do  K ow na.

I II  iL S IN G F O R S . J t  (katastrofie fiń sk ie-,' 
go o k rę tu  „ .K uru" , k tó ry  za to n ą ł n a  je ­
z io rach  liń sk ic h  p o d  T a p n e rfa rs ,, w riąguj 
jed h e j m in u ty  p o d c za s  g w a łto w n ej b iirzy , 
zg in ę ło  120 osób.

RYGA Wskutek siln eg o  w ia tru 1 p ó łn o c ­
nego fale, p ra z  w oda rzek i D żw iny , k tó re j 
p o z io m  z n aczn ie  s i ę 'p o d n ió s ł ,  z a la ły  fcll- 
k a  dzie ln ic , n a d b rze żn y c h . R u ch  statków} 
w  iporicie od  4 dn i jes t p rz e rw a n y . S ilne  
w ia try  ro z b iy  w iłęk szą  i 1 o ś,ć b a rek . L o s  
ry b ak ó w , k tó rzy  w y p ły n ę li n a  m o rze  pirzed 
burza, jest n iez n an y .

L O N D Y N . W ed łu g  o trzy m an y c h  tu1 d o ­
n ie s ie ń , [pociąg ipńsażcrski, k tó ry  w dn iu  
w czo ra jszy m  o d sz e d ł ze s tacji P o g ra n iez -  
n a ja  w s tro n ę  P .h arb ina , n a je c h a ł n a  m in ę  
p o ło ż o n ą  n a  szy n ach . D w ie osoby  zostały' 
zab ite  a trzy  o d n io s ły  c ię ż k ie  ran y  '

Pochodzenie zamachów bombowych
v Niemizecb.

BERLIN, 9. 9. (AW) Komunistyczna 
,,Welt apn A-bend“ opduje senzacyjną in­
formację, dotyczącą pocnodzenia zam a­
chów bombowych, uskutecznionych w 
Niemczech w  ciągu ostatnich miesięcy. 
Zdaniem cizienn !ka źródłem zamachów 
jest częściowo aikcja odw etow a  osła­
wionego kapitana E rhard ta  z  tzw . o,r-

ganizacji:; Konsul'1. Oddziały tej o rga ­
nizacji mieszczące się w  Szlezwigu PAc 
kleniDurgji oraz Bawa-rji zjednoczyły się 
teraz aby teroryzować ludność i w ładze 
niemieckie. Dziennik posądza  policję 
niemiecką o niechęć wykrycia rzeczy­
wistych spraw ców  zamachu;

5tma ŵćdz w fcitoiph Bnpishicii
i Ameryce,

LONDYN, 9. 9. (AW). Z Bombaju 
donoszą, iż okręg N aw aogandź ucier­
piał na.bardzicj z powodu- ogromnego 
wylewu. W edług  doniesień z Sinć na 
północnej granicy tej prowincji 53 wsi 
stoi pod  wódą. 'ftitno nakazu władz 
angielskich, ludność w przeważnej czę­
ści nie opuściła swych siedzib i znaj­
duje się w roz-paezliwem położeniu. —• 
Dostarczanie żywności dla mieszkańców 
zalanych wsi, jest w  wiciu wypadkach 
niemożliwe. Komunikacja z Kaszmirem 
jest całkowicie przerwana

LONDYN, 9. 9. (P. W). Według, do­
niesień z Aleksandrji woay Nilu p rz y ­
bierają w  dalszym ciągu. Poziom wód 
przewyższa znacznie wylew z r. .1878. 
Ponieważ Nil od 12 lat n ie  wylewał, 
obawiają  się tu, iż umocnienia nad­
brzeżne nie wytrzymają napo~u wód.

N OW Y JORK, 9 9. (AW). Nowy O r­
lean nawiedziła  klęska powodzi. Cafe 
mjasto znajduje się ipoć woaą. W  ca ­
łym szeregu budynków  prywatnych lo­
kale parterow e zostały- kompletnie zala­
ne. Straty, maierjaln* olbrzymie.

Obrady Emigrantów 
litewsMch-

• \V IL X O , 9. w rześn ia ) (A \Y). P rz y  ul. 
A ińo k o lsk ie j ro zp o czę ły  '.się o b ra d y  e m i­
g ra n tó w  litew sk ich  z u d z ia łem  dekgatów ; 
z PolsSó, Łotw[y i NiemiCjC;. O b rad o m  p r z e ­
w o dn iczy  Ja n u sz k is . W  k o n fe ren c ji, k tó ra  
m a  na  c e lu  o m ó w ien ie  \vv!yeznych  n a  
p rz y sz ło ść  i u s ta le n ie  m eto d  walk,, z s y ­
stem em  te r ro ru  n a  I n w ie .  b i e r z e ' utdlziaj 
p rzesz ło  20 de legatów , w śró d  n ich  po­
s ło w ie  P o p ła w sk i i  A neew iez,
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M iejsce  zam achu v/ L i aeburgu.

W  nocy na 6. bm. eksplodowała u wejśeja do budynku rządowego (oznaczony isirzaką) maszyna piekielna, która  
poza  uszkodzeniem gmachu oraz wybiciu wielu szyb w  ipoblizkim ratuszu (na pierwszym planie ryciny) nie w y ­

rządziła większych strat.

„Święto miast polskich
na ulicach Lwowa.

9 9

Punktem kulminacyjnytn 1 najbardziej 
efektownym „Św ięta  miast polskich", 
zorganizowanego w  niedzielę, 8. bm. 

* we Lwowie, był Pochód, urządzony 
głównemi ulicami śródmieścia, który 
zgromadził dziesiątki tysięcy widzów., 

Pochod, składający się z 5 gjrup1, roz­
poczynała grupa lwowska, obrazująca 
stylowymi, historycznymi strojami miej­
skie władze lwowskie z  ubiegłych stu­
leci, z czajsów świetnej przeszłości Lw o­
wa. V

Następnie posuw ało  się na udekoio- 
wanych wozach mieszczańskie T o w a­
rzystwo strzeleckie z 'królem kurkowym 
i marszałkami na czele, dalej szła g ru ­
pa, symbolizująca współczesne rzemio­
s ła  lwowskie. Pochód uzupełniały' de­
legacje 32 miast i miasteczek wschodnio 
małopolskich, grupy podmiejskie i lu­
dow e oraz grupa reklam ow a kilku firm 
tak miejśkjch jak i pry w attiych.

Publiczność z wjelkiem ożywieniem 
przyglądała się barwnej wstędze pocho­
du, przetykanej kwieciem i zielenią, o- 
klaskując zwłaszcza grupy1, w  które po­

mysłowość twórców spektaklu wplotła 
obrazy, nełne humoru.

Miłego nastroju nie zdołał zepsuć 
deszczyk, puszczający się od Iczasu do 
czasu z przeganianych silnym wiatrem 
chmur. | 1 1 ! (

Pomysł ulrządzenia tego obchodu, —

Nafciarze radzą...
POZNAN. 9. września (A. W.) W 

celu podniesienia ruchu wystawowego 
postanowili przemysłowcy' naftowi od­
być swój doroczny zjazd w roku .bież. 
w Poznaniu. ODrady ,odhyły się z u- 
działem delegatów  f i rm : „Galicja", . J a ­
sło" Małopolska" „Polmin", „Stan­
dard Nobel", „Vacuum Oil Comp."

U nia  10. b. m. odbyć się m a  posie­
dzenie rady nadzorczej Syndykatu pod1 
przewodnictwem inż Hłaski, gen. dyr. 
koncernu „Małopolska i inż. Ski­
bińskiego dyr T ow  „Standard No­
bel". D nia  11. b. m. odbędzie się posie­
dzenie -pełnego ząrządu tow aizysw a 
„Pionier".

Robotnicy - jako ofiary pracy.
Giną' pod gruzami.

N E A P O L , 9. 9. (P A T  ). jednym  
z tutejszych w arsz ta tó w  zaw alił  się 
sufit, g rzeb iąc  100 robotników., 6 o- 
sób pon ios ło  śmierć, 18 'o d n io s ło  
rany.

Giną w płomieniach.
B U K A R E SZ T , 9. 9. (P A T .) .  W  

szybie naftow ym  w  okolicach Campi- 
ny w ybuchł pożar 5 o sób  zginęło  w 
płomieniach, 8 zaś odn ios ło  rany.

mającego symbolizować łączność i je­
dnolitość poprzez wieki wschoanio-po- 
łudniowej połaci naszego kraj i, godny 
jest uznania, zwłaszcza, 'że umKszcfc.ono 
go w  ramach otwarcia Targów Wsch., 
których stał się piękną, kolorową ilu­
stracją, rzuconą niejako na ekran wy­
obraźni, aby tern wyraziściej uzmysło- 
wjć ich znaczenie jako czynnika, w ią­
żącego w  swej akcji przeszłość, terd- 
źniejszcsć i przyszłość tej kresowej 
ziemi. i

Z a m a c h ;  bombowe w  Niemczech
BERLIN. 9. września. (A. W.) W 

związku z  zamachami bombowymi w  
Niemczech stwierdzono, ze nącazy 29. 
marce, a 29. Rpca b. r. dokonano m a­
sowych kradzieży materjałów w ybu­
chowych w  różnych składach i skle­
pach niemieddeh. Zatrzymany p.rziez po­
licję robotnik Wiener, którego podej­
rzewano o udział w  zamachu na 
Reichstag, został wypuszczony z po­
wodu braku dow odów  winy.

W Jerozolimie niema jeszcze 
spokoju.

JEROZOLIMA. 9. września. (A. W.) 
Mimo ostrych zarządzeń wojskowych 
dochodzi tu do pojedynczych napasici. 
W  pobliżu Ściany Płaczu został cię­
żko poraniony pewien żyd. Wskutek 
powstałej na  przemieściu Jerozolimy 
bójki, policja zmuszona byta strzelać, 
pirzyczem 1 Żyd i 1 Arab, gdm eśli  
■rany.

— o —



„DZIENNIK i ,UDOW Y"m 207 z dn ia  I I .  w rz e n ia  1929. 1

Zwiążek Zawód. Kolejarzy
w obec „ r o z p o r z ą d z e n i  spraw ach  kolejarskich.

Uchwały Wydziału Wykonawczego Z. Z. K.
W ydzia ł  W ykonaw czy  s tw ierdza, żc 

os ta tn ie  rozporządzenia  Rządu \v£ 
kw est jach dla p racow ników  Kolejo­
wych tak doniosłych, jak pmagmatyka  
decydująca o  praw ach1 i o b o w ią z k a c h  
pracow ników , zaopa trzen ie  em ery ta lne  
e tatowych p racow ników  kolejowych i 
ich rodzin, wi szceie op ieka  lekarska  
nad chorym  praco winkiem i jego  ro ­
dziną, dow odzą, ze czynniki rządzące 
zupełn ie  nie lim ą  się  z  p o trzeb a m i i 
p o stu la ta m i ogółu  ko le ja rzy , ani też 
z obov .ązującem  w  Polsce  u s ta w o ­
daw stw em  spolecznem, k tóre  p racow ­
nikom ko le jow ym  gw aran tu je  pew ne 
określone praw a i przechodząc nad 
tern v. szystkiem do porządku  dzienne­
g o  p róbu ją  w sposób  jednos tronny  
i dykta torsk i narzucić pracownikom  
przepisy  niezmiernie d la  nich k rzyw ­
dzące, bo odb iera jące  im prawja i róż- 

« ne ulgi jakie  dotychczas, nawfef za 
rządów; zaborczych, posiadali.

W szczegó lnośc i:
a) pragm atyka  k o l e jo w y  w ydana  

drouze adm in is tracy jnego  rozporząnia, 
wbrew od  lat 10 sta le  i jednom yśln ie  
przez  o g  ił kolejarzy  podnoszonem u 
żądaniu, by m iała  fo rm ę  i m oc usta ­
w y  w brew  dw ukro tnym  uchwytom 
Sejmu, k tóry  j.rzepisy s łużbow e chce 
załatw ić w drodze -ustawodawczej i 
wbrew- wszystkim w tym  duchu p rz y ­
rzeczeniom poprzednich Rządów,' — 
krzywdzi kolejarzy  w sposób  d o tą d  
jeszcze n ieprak tykow any , b o :

odbiera im  prau o -do ciąg łośc i pra- 
cy  na kolei, respektow  ane naw et przez 
b. rz ą d y  zaborcze (w; § 122, 125, 126) 
i u trzym uje  ich \r c iąg łe j  n iepewności 
ju tra  i pod g roźbą  u tra ty  każdej 
chwili pracy na kolei.

odbiera  im , z ag w aran tow ane  p rzez  
u s taw y obow iązu jące , p\rawro d o  8 gor 
d zia n y  dnia  pracy  i do urlopówj wy- 
poczynkow ydi, co je s t  już jaskraw em  
złamanii m obow iązującej w  Polsce 
Konstytucji, w edle  k tórej rozporzą- 
d z e n ie ^ n ie  może znosić ustaw y, u- 
chw alonej przez Sejm.

O granicza i k rępuje  z a g w aran to w a­
ne K onsty tucją  obyw ate lsk ie  'prawa 
I raeowników,

W całym  szeregu innych jeszcze a r ­
tykułów w ydaje  j raeow ników  w ich 
stosunkach s łużbow ych na lup) zu p e ł­
nej, n iczem  n ie  p o w śc ią g a n e j sa tnow o- 
li administracji.

b )  n o w e  prze /A sy  em eryta lne  d la  je' 
ta towych i pew ne korzystniejsze niż 
do tąd  postanow ien ia  — jednak  z u- 
wagi na sw ą  fo rm ę zw ykłego  adm ini­

stracy jnego  rozporządzenia  —  chociaż 
można je było  daw no już można j e ­
szcze i teraz  załatw ić iw. drodze u s ta ­
w odaw czej — pozbaw ione są  tej po ­
wagi, mocy i t rw ałośc i,  jakie r e p re ­
zentuje  ustaw a sejm ow a, nie zabez­
pieczają wnęc e ta tow ym  i ich rodzi­
nom w dostateczny sposób  ich praw 
emerytalnych i w rezultacie krzywdzą 

.etatowych w- s tosunku do n iee ta to ­
wych, k tó n n i  p r a w a  em ery ta lne  g w a ­
ran tu je  u staw a ; ponad to  z uw agi na 
okoliczność, że kole jarze  e ta tow i — 
— jako funkcjonarjusze  pańs tw ow i o 
cnarakterzc publiczno-prawnym  — o b ­
jęci są usta ,vą  Se jm ow ą z jesieni r. 
1923, której moc ucnylić może tylko 
now a ustaw a a me rozporządzenie , 
choćby naw et najbardzie j  korzystne — 
w; tak do ihosłe j  dziedzinie jak ubez­
pieczenie p racow ników  i ich rodzin 
na Wj-padek starości, niezdolności do 
pracy, kalectwa czy śmierci,  w y tw arza  
kom pletny  zamęt, gdyż w prow adza  az 
trzy rozm a;te formy tego  ubezpiecze­
nia, a to :  us taw a (wzgl. dekret Prez. 
R. z -mocą us taw y )  dia nieetatowych, 
zwykłe  rozporządzenie  adm in is tracy j­
ne dla e tatowych, ustaw a po byłym 
zab. niem dla n ieetatowych całej tej 
b. dzielnicy.

e) now e rozporządzenie  p. M inistra  
Komunikacji \w spraw ie  ,op iek i Lekar­
sk ie j  z dn. 26. 8. br. lam ie us taw ę 
se jm ow ą z r. 1920, nakazującą pow-o- 
łauie do życia specjalnych Kas C h o ­
rych dla kolejarzy, zlekceważą jed n o ­
m yślny i s ta ły  (postulat o g ó łu  ko le­
jarzy. ż ą d a j ą c y c h  zastosow ania  po wyż f  
szej ustawy, a p o n a d to  pracowników- 
b. zab. litem: krzywdzi w  sposób  b a r ­
dzo dotkbw y.

W szystko  to  świadczy, że s fe ry  rzą­
dzące. egzystencję, ptrawa i psostututy 
m as ko lejarskich  tra k tu ją  u- s/cosób  
beZ w zględ /iy  i lekcew ażący.

W e ‘wszystkich powyższych aktach 
Rządu w gruncie rzeczy nieprawnych, 
bo .sprzecznych z K onstytucją , na k tó ­
rej u s t ró j  P ań s tw a  Polsk iego  się o- 
piera, W ydzia ł W ykonaw czy  d o p a tru ­
je się tcgq,y że z kalejarzy  chce się 
tu ta j zrobić bezwolny ob jek t  ekspery ­
m enta lny i ofiary dla p lanó .t  po li ty ­
cznych, które  — w; drodze praktyki — 
chciałyby w Polsce ustalić  nowy. p ań ­
stwom  dem okratycznym  obcy, zwyczaj 
obalania  przez o rgany  wykonawcze i 
adminjt.tr. p raw  w ydaw anych  przez 
władzę us taw odaw czą.

Z tych wszystkich w-zględów, a 
orzeciew szystkiem, z uwagi na ciężkie 
krzywd} jakie w spom niane  ro zp o rzą ­
dzenia kolejarzom przynoszą, a k tó ­

rych to -krzyw d żadne na p rzynę tę  w y ł  
sunięte  p lu sy  tych rozporządzeń nie 
zrów now-ażą — Z. Z. K . zak ła d a  %ate-\ 
góry ,cztiy p ro te s t  przeciw; jjodobnie  
krzywdzącem u i lekceważącem u t r a ­
k tow aniu  ko le ja rzy  i ich p o s tu la tó w  i 
zapow iada, że uczyni w-szystko, co le­
ży w je g o  mocy, by p rzep isy  p o w y ż ­
sze — ula  w-szystkich pracow ników , 
w; myśl zasadniczych żądań ZwiązKU 
jedno lite  — w ydane zos ta ły  czemry- 
chlej w; drodze us taw odaw czej,  z u- 
względnieniem  p o s tu la tó w  i p o p ra ­
wek daw no już zgłoszonych p rzez  
Z. Z. K. i inne  Związki.

W ydz .a ł  W ykonaw czy  zwraca się 
dej posłów, ZŻK . ,bv na  najbliższej 
sesjipS-ćjmu w ystąp ili  z o d p o w ied n ią  
inicjatywną ustaw-odawczą w  tych spraą 
wach.

Do członków  Z. Z K. zwraca się 
W ydzia ł W ykonaw czy  z apelem, b y  
zaw czasu p r zy g o to w y w a li się do  w al­
ki, peiein poparcia akcji zw ią zk o w e j i  
parlam entarnej m ającej na ce lu  n a le ­
ży te  zabezp ieczen ie  lu d zk ich  \warun-. 
k ó w  b y tu  ko le ja rzy  d z iś  i w  p r z y ­
szło  ści.

Hola, dalarowiGze!
Słuszne uw ag, pod powyższym tytu­

łem, pomieszcza ,,Spólnota“, w arsza­
wski tygodnik spółdzielczy,

Czytamy' tam m. in : '
„Dzieją się u nas w  Polsce rrzoczy 

nadzwyczajne, gdzieindziej nieznane. 
Oto panow ie  pośrednicy, kupcy1, fa­
brykanci, poniewierają walutą polską, 

Podaw ano nam ceny w dolarach za 
towary pochodzenia zagranicznego. Z 
tern od biedy m ożna się jeszcze jpogod1- 
dzić, chociaż zasadniczo i to  powinno 
byc niedopuszczalne. Ale jest gorzej, 
bo panowje kuper podają  nam stale 
ceny w  dolarach za  nasze polskie 
zboże, polskie kasze i mąkę, (mydło 
tutaj wyrabiane.

Rozpanoszenie się dolarowiczów jest 
coraz wjęhsze. Dlaczego nikt nie z w ra ­
ca na to u w a g i ! Przecież panowie ci, 
wywołują brak zaufania db polskiej 
wjaliity i wyrządzają interesom państw a  
kolosalne szkody moralne i imdł.erjalne".'

HYDROPLAN, KTÓRY ZABIJA i ' 
RANI

N OW Y YORK. 9. września. (A. W.) 
Na wyspje Long Island, hn.:ro(plan. lą- 
uu;ąc przymusowo spadł na kąpiącjch  
się, pw o je  azieci zostało zapitych a 
10 osób odniosło rany,

—O —
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Życie Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia.

(Tel ej. od naszego korespondenta!'

OKratfanle robotników
U ta r ło  się już ,od daw na, że k u p ­

czyk do rob iw szy  się na  hand lu  ce­
b u lą  czy zbożem m ają tku , kulpuje 
kopalnie.

Nic i rzeciw tem u  nie mielibyśmy, 
g d yby  nie Zachłanna chęć •wzboga­
cenia się, co fa ta ln ie  odbija  sję  na 
robotnikach.

P raw ie  we wszystkich takich k o ­
palniach u p raw iany  je s t  bezw stydny  
wyzysk robo tn ików . Łam anie w sze l­
kiego u s taw o d aw stw a ,  skandaliczne 
„ k o s ią rs tw 0“-,̂  przy k tórem  i :iero\\ - 
nik kopalni był jakim ś parjasem  od 
siedzenia  w  kozie za 30 lub 50 zł. 
miesięcznie, jako za o d p o w ied z ia l­
ność.

Dzięki w ysiłkom  związku  techni­
ków wiertniczych (pomału zostaje  
w ykorzenianą  taka '^ o d p o w ie d z ia l ­
ność" .  1 !

G orze j  je s t  z robotn ikam i, których 
całkiem jaw nie  o k rad a  się  z za rob ­
ków bow iem  bardzo  często  ro b o tn i ­
cy p ra c u ją  po ipół roku, lub w ię ­

cej bez  żadnego  w ynagrodzenia , o- 
szukiw'ani z m iesiąca na miesiąc, 
że już  już d os taną  sw o je  należyto- 
ści, tylko- przyjdzie  ropa, a ropa  i- 
dzie w y dobyw ana  przez robo tn ika ,— 
bezw stydni właścicie le  bogacą  się 
krzyw dą ludzką.

Gdzie  robotn icy  są  zorganizowani, 
św iadom i, to  w p o rę  don iosą  o w y­
zysku do Zw G órn ików  i p rzez  n ie­
g o  d ro g ą  sądowną w y eg zek w u ją  na­
leżne pieniądze, gdzie  zaś ludzie są 
nieśw iadomi, to dadzą sję oszukiw ać 
i nie o g lą d a ją  n igdy  sw ych  należy- 
tości za pracę.

Jed n ą  z takich bezw stydnych  firm 
jes t  kopa ln ia  _R. H., k tó re j  w łaśc i­
cielem ■ je s t  d r  R osenbaum  ze L w o­
w a a dyrek torem  Lindberg,

N ie w sty d zą  się on i zatrzym yw ać 
krw aw icę  robotniczą p o  3 a naw et 
5 miesięcy.

Prowadzić kopalnie oszustw em  i 
wyzyskiem  robotników, to zbrodnia, 
która nie m oże ujść bezkarnie,

~S(. Bocian,
— o —

karzą  po 9-cju latach shiifcy d'o X gr. 
upos wzgl. 2-gwj kateg.

2. Wypłacania wszystkim stałem to ­
karzom dodatku mieszkaniowego po 
wysłużeniu 3 lat na 'kolejach.

3. W ypłacania pełnych poborów  nie­
etatowym s łalytn w czasie choroby, a 
nie jak przewiduje rozporządzenie tylko 
75 proc.

4. W ypłacania piran, nieet. stałym 
pełnych poborów' w  czasie oaoyw ania  
ćwiczeń.

Zgromadzeni protestu ją  kategorycznie 
przeciwko nąrzrconej ogółow i koleją'zy 
pragmatyce służbowej, albowiem u w a ­
żają. że takow a jest zakuciem ich w 
kajdany, narazaiąca na ustawiczne szy­
kany niesumiennych iprze'ożoni,c'n.

i i , i L ■'

Kronika Stanisławowska
Ż Y clK  T E A T Ił VLNE W  S T A N IS Ł A ­

W O W I E. R o zp o czy n ający  się  sezon  
tea tra ln y  ro zp o czy n a  u k ra iń sk i te a tr  ifol; 
T o b ilew iczn  ju ż  d n ia  1.3. I). m . „M a ru s ią  
B o g u s ła w sk ą  '. O tw arc ie  sezo n u 1 w n o w o - 
o d b u d o w a n y m  tea trz e  im . M oniuszk i o d ­
będ zie  się  d n ia  (i. p a ź d z ie rn ik a  p re m ie rą  
F re d ry  .,D am y  i i lu z d r y " .  T e a tr  ro b o t-  
nitizy ‘ is tn ie jący  p rz y  Z. Z. K. roztpio- 
f,izyna sezon w pieiaC szyen d n iac b  n a s tęp 11 
nogo m iesiąca , m a ją c  zaan g ażo w an y ch  k i l ­
k a  n o w y cfi sił zaw odow ych .

O li R T F  ZSZ E R O  C ZA SU  n a  u licach  
m ia s ta  z ry w an o  chochlik i, ro z k o p u ją c  o lbrzy  
m ie  ro w y  d la  ce ló w  z a k ład a n ia  kab li od  
ljSi-zyszłą jn ie jsk ą  e lek tro w n ię . N iem a  iii'C.y, 
gdzieby  n ie  b y ło  sto só w  p ły t  k am ienny '-]), 
n iem a  u licZ k i,L ab y  n ie  m ia ła  'pagórka. 
W cza s ie  deszczów  ro w y  w sp o m n  an e  za ­
m ie n ia ją  s ię  w is tn e  [poioki. p rzy czem  za­
w ad za ją  i w zgórza Ik a m iem n c h  'pły t, h a -  

rażajajc, /zw łaszcza w piórze w ie cz o rn e j prz-e- 
eb o d u ió w  n a  p rz y m u s o w ą  a n ie m i łą  (kąpiel. 
M ożeby lak M ag islra l ra cz y ł p rz y p ro w a d z ić  
(chodniki i je z d n ie  do n a leży teg o  s ta n u , 
z w aln ia ją c  obyw ateli od  p rz y m u so w y ch  
sz tuk  a k ro b a ty czn y ch .

7j P O W O D U  LI K W I R A F.)1 K O L  EZEN- 
SKIK.J KASY Z YPO.M OG oW  E J (pu zy Sek|cji 
k o n d u k to ró w  2 . Z. K w S ta n is ła w o w ie  u -  
ipirasza s ię  w szy stk ich  je j e z ło n k ó w  do 
z w ro tu  za leg ły ch  p o ż y cz ek  do d n i 8-m iir. 
W  sp ra w ie  p o w y ższe j p rz y jm u je  sk a rb n ik  
k o ła  ko j. S trażń ik iew icz  c o d z ien n ie  w ie ­
czo re m  o d  Igotlzmy G—8 -m e j, w k a n ec - 
la rjt zarząd u  k o ła  ml. G ru n w ald zk a ,' donn 
Z / ,  K . 1. ipliętro d rzw i N r. 20.

WAŻNI-; Z A R Z Ą D Z E N IE . D y rek c ja  k o ­
le jo w a  ro z p o rz ą d ze n ie m  z di u a T. w rz e ­
śn ia  lir. z w o ln iła  n a  o k re s  ro k u  szk o ln e ­
go 1929/80 p ra co w n ik ó w  k o le jo w y ch  ffitie- 
ga.fiije.ycb się  o zw ro t o p ła ty  szk o ln e j za 
k sz ta łcą c e  sic dzieci, od  o liow iązku  pjrzed- 
s ta \. i in ia  zaśw iad czeń  o b ra k u  w o liiy e li 
m ie jsc  w sakoł&ełi p a ń stw o w y c h .

DY Ił KK( U l KO L E JO W E J ROD U W A ­
G Ę . W k a ż d e j  n iem a l stąeji k o le jo w ej 
ciioeby n a jm n ie jsz e j d la  w ygoiły Ipljsuża- 
ró w  z n a jd u ją  się  n a  'p e ro n ach  u a ta R :  — 
N a to m ias t na (pieronie s la n is ła w o y  skiiir, tej 
UDikaióji n iem a , m im o  że  n a le ży  o n  w  ty m  
o k ręg u  do' n a jw ięk szy ch . <t

Komunikaty.
V 'E  W T O R E K , d n . 10. b. ni. O goi Iz. 

1 8 -t‘d o (Ili Bełzie s ię  o g ó lne  z g ro m a d ze n ia  
ko le ja rz ;, w C zortkow ie .

V. 8R O D Ę. dn . l i .  b. m  'o godz. 10 
ra n o  o d b ęd zie  s ię  w S ta n is ła w o w ie  'kon-

Wiadomości ze Stanisławowa.
'JTelef. od o ł s ł  kores“*radenU).

Z życia kolejarzy
D nją  5. wjrześnia |b. i t  w  (sali Z. Z. K. | 

odbyło się ogólne zgromadzenie toka­
rzy w arsz ta tów  kolejowych, przy o- i 
becności przedstawicieli Źąrząuu  Ok-ę- j 
gow ego ZZK tow. Szałaśnego Jana 1 
Uchmana Stefana, oraz współpracowni- I 
ka  ,,Dziennika Ludowego" tow. P a ­
szka Stamsława. Prezes Z, O. tow. I 
Szałaśny w referacie swym podniósł I 
myśl, która  spow odow ała  specjalne ze­
branie tokarzy, by mówić o krzywdzie, 
k tó rą  nie wiedzieć z jakich przyczyn ! 
odczuwa wyjątkowo zawód tokarski, i 
pirzyczem na  dowód podjął stosunek s to ­
pni płac rożnych kategorji.

Rozchodzi się, by temu zaradzić, w 
zw iązku z czem uchwalono wniosek 
tow. W enzla  Leona, by zwołać zjazd 
tokarzy z całej Dyrekcji i tam posta- I 
no wić odbycie zjazdu oyólno-krajowego 
n a  który jako delegatów wybrano, tow  • 
W encla Leona, Baziuka Jana, ftudy- ' 
kowskiego JulJana, Jaśnjkowskiego Pa- 
wł|a i Michała i Tułasiewicza Jana .  —■ j 
Przy końcu zebrania zab ia ł g łos  jp. Czar 
netdki, członek chadeckiego ZPK, jeden 
Z pierwszych zdrajców robotniczych, 
który począł p roponow ać ugodowe pro­
pozycje, ria k tóre  otrzymał nielitościwe 
cjęgi od  zebranych, odchodząc jak zmyj- ’

stanisławowskich.
ty do swego ,,Bogo-ojczyźnjanego" kra 
miku. Tokarze .kolejowi poznali się na 
zdradzieckiej robccie żółtych zwiąZków 
i stoją murem iprzu organizacji k la ­
sowej. , „ 1

W  końcu uchwalono następującą re­
zolucję :

Rezolucja.
Zgromadzeni w dniu 5. września  b". 

w  sali ZZK w  Stanisławowie, tokarzy 
w arsz ta tów  'kolejowych po  pow ażnem  
rozważeniu  sw ego  onecnego położenia, 
przyszli do 'przekonania, że  M. K. po 
macoszemu i nieprzychylnie traktuje -ze 
mieślnikow, a  w  szczególności tokarzy.

Zważywszy, że tokarze wykonują 
prace precyzyjne, wytężając swój umysł 
nad dokładnością powjepzonych itn prac 
przyczem pracują zupełnie samodziel­
nie, temsamem są rzemieślnikami 'pierw­
szej reki, z  k torego to pow odu  nie 
m oga zadowolić się trzecim1 względnie 
XI-tym stopniem płac. i

W obec pow yższego w  świadomem 
poczuciu swojej krzywdy, w ysuw ają ka­
tegorycznie następujące żądania-

1. P rzeszeregowania  wszystkich to­
karzy, którzy przez przeciąg  16 lat -za­
jęci są pi ajqą jprzy tokarni ijdo iX st. p łac ,  
wzgl. i-szej kategorii, zaś innych to-
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Książki szkolne 1 § 1 1 1
oraz mapy i atlasy poleca

Księgarnia Ludowa, Lwów, Szajnochy 2.
Czkimoirie Lur U28dw zawodowych Korzystać mooa z dogodnych spłat ratalnych.

[ereiK-ja (konduktorów , a  o godz. 1 8 -le j 
k o n fe re n c ja  Z a rz ąd u  o k ręgow ego  i Z a ­
rząd u  Ikoła w ra z  z  ftnzej-istaw kielam i S ckey j 
fachow e ch  1 i

W , .  CZY. A R T E K , dii. 1 2 .  b .  m . o 
godz. '5 -tej p o p o łu d n iu  odbęA zięjjsię ogó lne 
zg ro m ad zen ie  Ikolejnrzy w K o ło m y ji.

17 -tej o d b ęd zie  s ię  o g ó ln e  zebrr l Dom, htćpy obchodzi infailensz.
le ja rzy  .w  C lio d o ro w ic . I 

' N a ' w szy stk ich  p o w y ższy ch  z eb ran iach  
re fe ru je  (wi.ce-prezos Z. Z K. tow'. J .a to "  
fi udoił. f

Zar/.:\<1 <Płr: / .  Z. ki.

«

Wiadomości z Drohobycza.
(T elef, oa naszego korespondenta).

Sprawozdanie z zenrania 
mefaHwEbw

W  sobotę  popo łudn iu  przy licz- 
nem udziale odby ło  s ę  zgrom adzę-? 
nie robotn ików  metalowpycn rafinerji 
drohobyckich.

P o  rozbiciu oddziału związku 
przez, ów czesnego  jczumowca (obce? 
nie sana to ra)  łp. M. m etalow cy 
wszystkich rafinerji  j i c ru s z y  raz ze­
szli się razem.

Robotnicy polscy, ukraińscy i ży­
dowscy. zrozum ieli ,  że w jedności 
s iła  i zeszli się radzić nad w spó lną  
n iedolą . Z aga ił  i tpirzenpuniczył w 
zas tęps tw ie  tow. Koczoih Isekretarzo- 
w a l  tow. Giza.

Oprawę regulacji p lac  meta 'o\vcó\v 
i dooatku m ieszkaniow ego re fe ro w ał  
tow. Bujakowski. W  dyskusji jaka 
wywdązała się nie by ło  końca narze­
kaniu i żalom, w których brzm iała  
jedna nuta  że ra finerje  nie do trzy­
m ują  um ow y zb iorow ej i s ta ra ją  
się b o aa j  trochę uszczknąć z tego  
co ma robotnik.

W  odnośnej uchwale, polecono 
tow;. B ujakow skiem u na najbliższej 
konferencji 2 ala tw ić  sprawcę po d w y ż­
ki m ieszkaniow ego, oraz wszcząć a- 
kcję regulacji płac dla m eta lo  .yców 
rafineryj,  c iągnącą się już od 3 lat. 
Spraw ę ściągnięcia 1 proc. od  za­
robków  na budow ę  D om u R o b o ta  
referow ał tow  Haiuch, p rzedstaw ia  
jąe \v mocnycit s łow ach  konieczność 
budow y  dom u i w skazał na n ie­
cną rolę jaka odgryw ają  rozbijaczc 
B. B. S.

N astępn ie  uchw alono dw a n as tę ­
pujące w n io s k i :

Zgrom adzeni w  dniu 7. b. m. u 
chw ala ją  g rem ja ln ie  w stąp ić  do zw. 
metalowców' i w 'S p ó ln c m i siłami d ą ­
żyć do  p o p ra w y  płacy i pracy.

Jednom yśln ie  u ch w ala ją  odciąć 1 
proc. na bu d o w ę  Domu Robotnicze-

Krwawe wesele przy ul. Kętrzyńskiego.
(yj Wczoraj w  nocy odbywało się 

wesele u Michała Sochy, iprzgml. Kę­
trzyńskiego I. 11. Weselisko bj ifo !iucz- 
ne, gdyż byli tam Stefan Moskwiak, 
Józef Gembalski, Mieczysław Sikorski, 
oraz W l a l  Kurzeja wpaz z żoną Stc- 
fanją. Ta cslatnia,. przepadając za 1,ai? 
carni, zaprosiła Gcmbalsklego do w a ca. 
Gdy następnie opoje zaczęli tańczyć 
, cha .cB 'ona“ , Kurzeja chwycił Gcmt-al- 
swjego za  rękaw, wypiągnął na ikuryila-z 
i tam począł go bić (kułakami z iry- 
ić'(Cji, 'że tańczy)!' z żoną  b ez  (jego zezw o­
lenia. j_

Na krzyk turbowanego nadbiegli go- 
seje, którzy poczęli mitygować Kurzeję. 
Ten jednalk popadł w  formalny szał,

chw yci Sikorskiego z a  włosy i |ciął go 
brzytwą w  głowę. Bójka następnie roz­
gorzała  na dobre, jpvzctczem gooiio Ku­
rzeję do utraty przytomno =ci. Dopie~o 
zawezwani poslcrum w w i zdo.ali i.spo­
koje ,;powaśnionych‘ . Poranionym udzie 
ljlo pomocy Pogotowie ratunkowe.

Komunikat.
P O S IE D Z E N IE  Z arząd u  S ekcji K o- 

lnel PP S . o d b ę d z ie . Się we w ió rek  10, 1). 
m. ó  g o d z in ie  7, w iccz. w lokalu  ul. 
S ykslusli :i 1 21, FI. p .  i i i  k ió re  zap ra sza  
Się 'jcaily za rz ąd  o b e zw a ru n k o w e  p rz y ­
bycie. N a p o rz ą d k u  d z ien n y m  są  sp ra w o ­
z d a n ia . k a so w e , o d sło n ięc ia  sz ta n d a ru  i 
z ko lon ji.

M u szk a  D ro b u to w a , p rzew .

goi i w zyw ają  wszystkich ro b o tn i­
ków, by podpisali  deklarację  na ten 
cel.

P rzy  "  nioskach uchw alono wszcząć 
usilną  agitację  za ,,Dzień. Lud.“ . — 
Każdy św iadom y m eta low iec  będzie 
czytał to  p ism o robotnicze. zwąlcza- 
ne (zawzięcie przez kapita ł  i cenzo­
r a .

U chw alono następne,. zebranie  na 
sobotę  21. b. m., na  k tórem  i to w a ­
rzysze sekre tarze  zk>ż<E sp raw o zd a ­
nie z konferencji- z pracodawcam i, 
k tó ra  odbędzie  się 16. b. m. we Lwo- 
w le

—o—
Niniejszcm z aw iad am ia  się, że de­

klaracje celem sk ładan ia  podpisów'; 
na rzecz budow y D om ow  R obo tn i­
czych b ędą  w y ło /o n e  po uzien 14 
w rześnia  b. r. w  sali Dom u R obo t­
niczego.

— o —
NA P O K i m t k  ST R A T  W  W A LC U  

O PR A W A  U O P .O T N IO /E  sk ład u  / w i ą ­
zek Z aw ód , A niom obib -uów  w  D ro h o lw - 
iczii .zł. 2(1— i \w.vwa /w ią z e k  / a \ \  od. 
D ru k a rz y  do z łożen i,i o d p o w ied n ie j kwot}-.

W  Hildesheim (Niemcy) odbył się w 
tych dniach obchód 400-lecia istnienia 
domu cechowego, będącego jednym z 
najwspanialszych zabytow starej sztuki 

architektonicznej.

3
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Na posiedzeniu Rady L igi N aro­
dów 6 hm. przedstawiciel niemiecki 
Stresemann i włoski Sciajola zapro 
testowali przeciw zamiarów. Anglji 
włączenia dawnych kolonji niemicc 
kich w Afryce do kolonji angielskich 
K en ia  i Ugondo.

M inister Henderson oświadczył, 
że plan  ten poddany jeszcze zosianie 
szczegółowemu hulaniu .

Znieść da na owoce!
,,Dadatni“ bilans a

O minimalnych dochooaeh z iceł na 
owoce śwjadczy fakt, że wartość ow o­
ców przywjezionyich w 1 lipcu do Polski 
wynosi Zaledwie 1,252.000 złotych. — 
WisoAje c a  wsirziyntują hurtowników 
od s-prowadzanja owoców, bo prócz 
garsU i wybran ch nikt nie może sobie 
pozwolić na  kupow anie  tyoh bajecznie 
drogich. pheć bajecznie zdrowych arty­
kułów. Gdyby ..rząd' znjósl cla na o w o ­
ce, szcrokje warstwy mogłyby je po- 
nfjtno ciężkich w arunków  życia, a ra­
czej właśnie dlatego, dla ich taniości 
nabywać 1'Aoże dzięki dostatecznej i- 
ioóci ow oców  skecjioy pośkolwi k mo­
nopol spirytusowy, może i farow.ą.ąiS 
ate zdrowie powszechne na tssiby zy­
skało. W  oiAcnej ic-.iwjii wskutek wy­
niszczenia d^zew owocowych przez 
mrozy, owoce, tak bardzo zalecane 
przez lekarzy, stały się dia szerokich 
m; s artykułem zfcyftta.i, a nikt z pzyn- 
hjBJP? kompetentnych uje stara  się o 
to, pLg się stały- ai tukuiem dla wszyst­
kich dostępnym.

Wskutek polityki wysokich ceł za  
a.rtikuly pierwszej potrzeby z n n i i j s z a  
sję ich przywóz, co nawiasem mówiąc, 
św iadczy .o  zubożeniu mas konsum en­
tów. 1 -falk w lipcu przywiez'ono mniej 
ryżu o 1.6 m-iłj. zl., owoców i jagód 
o 0.6 tnilj.,-korzenj o 0.4 milj., herbaty  
o 0.5 mjlj., śledzj o 0.3 milj. tłuszczów 
zwierzęcych o 1.5 mjlj. i tiuszezów r o ­
ślinnych o 0.4 mjlj., a nawet tytoniu o 
4.3 milj. złotych', razem o 9.5 mi j zł.

A jak wogóle przedstaw ia się bilans 
handlowy? W Ijpcu-fcĄjla na jw yżka  (10 
mjljonów złotych) dzjęki zwiększeniu 
wartość; wywozu artykułów spożyw ­
czych o 20.7 mjij. złolyich, a  |mianowj|cie 
żyta o 7.6 mjlj. zl., jęczimjema o 2 milj. 
zł., ow sa  o 2.1 milj. zł., bekonów  o 
5.1 milj. zł., masła o 4.5 milj. zł., cukru 
o 4 6 mjlj. zł,, —  przy spadku wartości

nędza konsumenta.
wywozu jaj o 6.1 mjljonów zlotyjch.

W zrost wyw ozu zboża  nastąpił skut­
kiem wywozu zapasów  zeszłorocznych. 
W zrosl wywozu 'bekonów do Anglji liaj- 
leży uważać za objaw korzystny, cho­
ciaż na angielskim tynku dało się od­
czuć pewne nasycenie oraz tendencja 
zniżkowa:

O n itch lus lw ie  naszych eksporterów 
mes a świadczy fakt, że na rynku an- 
gjclskjm wadliwa jakość oraz zlełjopa- 
kowanje  m ss a pow odują  obniżenie cen 
nms a polskiego poniżej cen masła na­
wet syberyjskiego i ukraińskiego 1

W zrost  wywozu cukru odbyw a  się 
kos tem konsumenta polskiego, któiemu 
niedawno podwyższono cenę cJkru, a- 
by1 móc go tanio wywozić. W  kpdti po­
w inna się była podnieść konsu-meja cu­
kru  w kraju, ze'; względu n? sezon ro ­
bienia seków , konfitur ifesj to jednak

j z pewnością nie nastąpiło z powodu 
| drożyzny cuknu

Spadek wywozu jaj wywołany jest 
załamaniem nadm ierne  wygórowanych 
cen p,raz ich zniżką na światowych ty n ­
kach jajczarsktch.

W  lipcu wartość wywozu jaj w yno­
siła  14 mjlj. zł. (podajemy cyfry okrą­
głe), cukru 13 milj. zł., m a s ła '1 3  milj. 
zł., żyta 13 milj. zl., mięsa \11 i pół 
milj. zł. (w tem bekonów  8 i pół milj), 
jęczmienia 5 milj. zl. itd.

Dodwyzszony w yw óz 'prz\v zmniejszo­
nym przywozie artykułów potrzebnych 
dal w  wyniku „dodatnie” saldo bilansu 
handlowego.

„Dodatni" bjlans handlowy kosztem 
n.edostatku szetokich rzesz Konsumen­
tów. Jest się z czego cieszyć! -

Apei soc ja l is tów  litew sk ich  
de II. m m dzjjn iM tiK ili i .

Z agraniczna  pras-a socjalistyczna, m. 
in. k rólew iecka , ,Y oikszeitung“  d ru ­
kuje rozpaczliw a odezw ę li tew skiej 
soicjal-óemokracji do 11 M iędzynaro­
dówki z p ro ś b ą  o Inatydfm iastową p o ­
moc przeciwko te ro row i rząob’ \Yal- 
oem arasa, s to sow anem u1 osta tn io  z 
bezw zg lędnośc ią  w obec socja lis tów  w 
Litwie. ,

O dezw a  przytacza dow ody ,^  że w 
c iągu1 trzech uni, tj. pd  24 do 27 
s ierpn ia  a resz tow ano  300 socjalistów, 
a w  nich 20 postaw iono  p o d  sad  
piolowy. Grozi im kara śmierci,, k tóra  
m oże być natychm iast w ykonana. — 
,,Zw racam y się — piszą socjaliści li­
tew scy — ao  tow arzysz^  Mac D o­
nalda, Bluma, H en d erso n a  i innych 
o pomoc i ra tunek . Tylko  n iezw ło ­
czna in terw encja  zagranicy, może u- 
ra tow ać życie 20 fojeWflmfe- a resz to ­
w anym. Ratujcie ich“ .

O dezw a ta zosta ła  -również w y s to ­
sow ana przez soc ja lis tów  litewskich 
uo- l igi N arodów  w G enew ie.

Do wiadomości Zarządu Targów Wsch.
Zw. zaw. Kelnerówr zwraca się z 

nast. apelem
C-ójrocznic w czasie T a rg ó w  Wsch., 

Z w iązek  zaw odow y kelnerów  czyni 
s tarania  o umieszczenie .pewnej licz­
by bezrobotnych pracow ników  kel­
nerskich w  -pawilonach res tau racy j­
nych i bufetach na p lacu Targów} 
W schodnich. Paw ilony , k tóre  są  f i­
nansow ane  przez b ro w a ry  Żywdec i 

• Okocim, d o s ta ją  się częstcf w  n iepo­
w o ła n e  ręce i s ta ją  się ośrodk iem  Ha­
n iebnego  wyzysku p racow ników  — 
za trudn ia ją  jjrzeważm e niezaw odow - 
ców oraz u s ługę  żeńską, na nędznych 
warunkach, w(brew us taw ie  państwo,- 
w ej, k tóra  nie zezwala podaw ania  
t runków  kobietom  w tego  rodzaju  
przedsiębiorstw ach.

Je dynie  w  pawilonach Lw o w s k ie g o

4'ow. Akc. B row arów , gdzie  podaje  
się p iw o  hvow skie  do spożycia na 
miejscu, p racu ją ,  zaw odow i ke lne rzy , '  
na należnych w arunkach  ii-racy i p ła ­
cy, podczas g d y  o ro w ary  Żywiec i 
Okocim niejirzychyliiie odnoszą  się do 
jłra-cowuików kelnerskich i w y w ołu ją  
zgorszeń >e przez zatrudnien ie  usługi 
z e n  ikiej w brew  ustaw ie  państw owej.

U w ażam »  ż e  rzeczą Z arządu  T a r ­
gów* W schodnich. jest  baczyć, aby 
w j awilonacli Żywca i Ókocima, 
pracowali zaw odow i ke lnerzy , '  zaś 
panów ie dyrektorzy  Zyw-ca i O kocona  
p o .u u n i  oamiętać o tem że konsu- 
mciiicitak lwwwscy j ak i zamiejscowi, 
bynajm nie j nie b ęu ą  zachwyceni dy- 
leiilatyz-mein i n iefachowa u s łu g ą  w 
pawilonach Żywca i Okocim a.

— O —

S
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Czas skończyć
Często słrszy się w  Polsce biadania, 

że przemysł nasz nisko- stoi i fi'e iest 
zdolny db konkurencji z zagranicą. W y ­
roby zaś pomimo wysokiej ceny, są p o ^  
ślednego wykonania.

Brak dobrze wyposażonych fanryk i 
warsztatów, n. p.  jak fabryka obmbia- 
rdk, silników lotniczych, oraz samo­
chodowych i t. d., fabryk, którebtj w y­
twarzały maszyny i narzędzia precyzyj­
ne sprawia, iż każdy uczeń kończąc 
swój termin, nie może być dobrze wy- 
Kszta'rony i zn a  ty,ko najprostsze n a - 7 
rzęazja, najpres.sze maszyny oraz naj­
grubsze roboty.

Ma-o jest u nas nicLylko czeladników 
lecz nawel i wykwa jukowanych maj- 
Sirów, kfórzybj szybko i dok la .n ie  
potrafili nac ąc n. p. gw in t wielozwojny
0 niezwyk.ym snoku, kółko zęoate śru­
bowe, lub o trudnej liczbie zęfców, kó ł­
ko stożkowe i którzyby' 'nie psuli m nó­
s tw a  materjału, n. p, podczas wyro­
bu narzędzi kutych i hartown, qh.

A który z naszrch  rzemjeślinków po­
trafi dokłaanje skalkulować cenę ro­
boty? Zgaduje cenę, jaką ma postawić, 
wjęccj lub mniej szczęśliwie, co jest Do­
wodem, że tylu dz^lnyjch i ipujcpiowptych 
ludzi trapi warsztat i |qhlelb, id'ąjr z lo J- ' 
ban,!, lub też znieebęda i odstrasza 'Ikii- 
jentelę. i

Żeby temu zaradzić, Miejskie stale 
Kursy Przemysłowe weszło w 'porozu­
mienie z Lwou.skion Towarzystwem 
Kursów Technicznych, które posiada we 
Lwowie odpowiednie prapownie i w ar­
sztaty, wyposażone w pierwszorzędne
1 najnowsze urządzenia, narzędfzjla i o- 
brabiarki, aoy wspólnie ipopi:ov. adzić 
ipiralktyczną i s, stematyczną naukę pra­
cow ników  przemysłu metalowego a 
także stolarskiego,

iMjejskie, Stałe Kursy Przemysłowe 
prow adzą kurs majstenski mechanicz­
ny  i £lole|rski. Warunkiem przyjęcia jest 
posiadanie św iaaectw a czeladnika. Na 
kursach udzjelana będzie nauka z 
przedmiotów ściśle fachowych przez 
wykładowców z wyższych uczelni, i 
przemysłu. Nai.ka odbywać się będzie 
wieczorem. Równolegle do wykładów 
prow adzone będą  pokazy, ćwiczenia 
praktyczne w pracowniach, zwiedzanie 
iaboratobjów i fabpyk. W ykłady ilustro­
wane będą  przeźroczami i okazami.

Dozwolone je s t  zapisywanie i uczę­
szczanie taKże na poszczególne przed­
mioty. W  miarę zgłoszeń o tw arte  będą 
kursy dla innych zawodów.

Po ukończeniu nauki w ydaw ane bę­
dą  świadectwa.

Miejskie Stałe Kursy Przemysłowe 
zrobią z każdego ucznia wartościowe­
go i .n tc igentnego pracownika i nauczą 
samoistnej i tproduKtywnej pracy.

Wpjsy na majsterskj kurs mechanicz­
ny i stolarski, odbyw ają się d'o 14. 
września. Ze  względu na ograniczoną

z nieiroerw!
ilość miejs: w laboratoriach i w arsz ta ­
tach zgłoszeń; wcześniej będą mieli 
pierwszeństwo.

Kanc- lerja Kursów iujfzeduje i u!dizie’a 
wszelkich wyjaśnień codziennie wieczo- 
czorem w godzinach od 7 do 8.30 w 
gmachu srkoly im. Midkiewlcza, przy 
ul. Rutowskjeigo.

I Inż. W .

SfrastllwB żniwo cyklonu
LONDYN. 9. września. (Pat.) Reuter 

donosi 2 Manilli, iż straszliwej siły ;cy- 
k.on nawiedzjł wyspę Luzon. Wiele 
nomów zostało zburzonych a tysiące 
drzew wyrwanych z korzeniami. W e­
dług przypuszczalnych obliczeń, cy­
klon spow odow ał śinie.rć przeszło 150 
osób. , k

W H WMWC T I ^ HH— MW— m ,l łllMt n C M

Wyścigowa łódź unotorowa,

'biorąca udział w  międzynarodowych wyścigach motorowek na Lido (od
10— 14. sieirpnia).

Nowoczesna kryminalistyka zanranica.
v  w  v

Miesięcznik ,,W}maIa/ki i O d k ry ­
c ia "  przynosi szereg ilustrow anych 
informaeyj z zagranicy o sposobie  
zapew nienia  b c z p i cez e ń s 1 w a .

Czytam y tam, że iw Berliniejwtj no- 
waozon-o au tom aty  alarm ow e, łączą ­
ce bezpośredn io  m ieszkanie z prcdi- 
fcją krym inalną. Budow a id i  je s t  ta ­
ka sama. jak  automatów pożarowych. 
Za  pociągnięciem rączki a la im u ją  
polic ję  i Wskazują oa razu  m ieszka­
nie, z k tórego  zaw ołano  o pomoc.

P o dobne  apa ra ty  a la rm ow e w p o ­
łączeniu z te lefonem  u rządzone  są  u 
pobliżu  pos te runków  ulicznych po l i ­
cji Na o trzym any sygnał po g o to w ie  
policyjne juz  w siada do aula, a ty m ­
czasem post< runko wy podaje  te le fo ­
nem kom isarzow i szczegóły  zaszłego 
wypadku.

N ow oczesne  auto  policji k rym inal­
nej je s t  w yposażone w e wszystkie  
p rzybory  i urządzenia, jakie ty lko 
m o g ą  być p o trzebne  do przeprow a- 
uzenia doraźnego  badania  na  m iej­
scu w ypadku  Z ebrany  tam memo-

rjał, o  ile me o d s łan ia  ta jem nicy w 
zupełności, baua się 'w laborat.ir jum  
kryminalnem.

Dziś jes t  to 'praca wybitnie n au ­
kowa, prow adząca do wryja.śnienia o- 
koliczno.ści i wykrycia  sprawmy. W  
(laboratorjii ii dają  rsię dziś rozpoznać 
•ślauy i odciski najbardziej  w ątłe ,  a 
iroz] o /n aw au ie  na ja t  obniejszycu na 
w et k ropel krwi i odróżnienie  krwi 
zwierzęcej o d  ludzkiej je s t  ła tw e  i 
aa je  iwytrtk niezawodny. U zyskane Uo- 
Wpuy i poszlaki p o w a d z ą  o  o u s ta ­
lenia o so b y  w innego lub p o d e jrzan e­
go. O ile znola ł się on  w  m iędzycza­
sie ukryć, w zględnie  ulotnić, pusz  za 
się w; ruch po licy jną  rad jos lac ję  n a ­
dawczą i w  p rzeciągu  kilku m inu t  
g łów nie jsze  cen tra  policji i p o s te ­
runki graniczne o trzy m u ją  oac isk  p a l­
ca i po r tre t  poszukiw anego oraz 
op is  zdarzenia  stąd' rozsy ła  się je 
ul pod leg łych  posterunków;. M ożna 
powiedzieć, że w  przeciągu kilku g o ­
dzin taki Ust gończy aociera  do  
wszystkich, k rańców  państw a.
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Zafefijsfv/o b. wte. sMsćb i«n
A. Ludwiga.

(y) ZnaStiĄ byia pirzed laty w e  Lwowie 
restauracja i skład wjn A. /Ludwiga 
f  rzy ul. Krakowskiej 1. 7. W  ut>. nie­
dzielę o godzinie 8-mej wieczór jakiś 
osobnik napadł na przechodzącego tą 
uljcą Ludw;ga i ugodził g'o ‘(prawdo­
podobnie sztyletem w głowę. Z ranio­
nemu1 udzjeąi opmoicy lekarz Pogotowia 
■ratunkowego i pozostaw ił go w  (opiece 
domowej.

W  nccy stan zdrowia Ludwiga po-

(y) W  ub. niedzielę popołudniu na 
polu nr. 28 cmentarza Łyczakowskiego 
Łznaleziono leżącego mężczyznę z ipsze 
snzeloną p ra w ą  skronią. Ze znalezio­
nych przy njrn dokumentów wynikało, 
że byl to 26-tetni Edward '.Iwaniszyn, 
pomocnik gastronomiczny, zatrudniony 
w hotelu Geo.rrfea, zam. iprzyiul. P au ­
linów I. 18. Desperat s trzelił;do  siebie 
z pistoletu fiobcirtowegc

Z aw ezw ane Pogótowie jrat. odwio- 
zlo go .do szpitala, gdzie nieszczęśliwy

Pod adresem wyższych 
władz sharbnwych.

N iezaw odnie  M in is te rs tw u  skarbu, 
w iadom o, że Rzplta P o lska  w y d a ła  w  
r. 1924 „zło te  bony  skarbowje“ . Do 
r. 1933 w ym ien i je  w pe łnej w artości 
franka  z ło tego  C en tra lna  Kasa p a ń ­
stw ow a.

W  prak tyce  naraża  to  posiadaczy o- 
wych cennych, p e łnow arto śc iow ych  

kj,złotych bonów," — na nieobliczalne 
przykrość  i s tra ty . Dla z rea lizow ania  
bow iem  najd robn ie jsze j  kw oty  w ta ­
kim bonie, t rzeba  się odnosić  listem 
pole-conein do C en tra lne j  Kasy p a ń ­
s tw o w e j  — tracić w ie le  dni czasu i 
D50 zł na po rto  pocztow e l is tów  n-o- 
leconych.

Czy nie na tu ra ln ie jszeby  było , aby 
insty tucje  'pańs tw ow e i p ry w a tn e  b a n ­
kow e o trzym ały  polecenie  rea lizow a­
nia takich bonów;, za ła tw ia jąc  w śród  
innych sp raw  rozliczanie z C en tra ln ą  
K asą p a ń s tw o w ą  ?

O byw ate l  pow inien mieć ła tw ość  w 
realizow aniu  pap ie rów  państw ow ych1 
— a nie spotykać się W; tej mierze z 
absurda lnem i szykanami i u tru d n ie ­
niami.

D odać Wreszcie należy,- źe z ło te  b o ­
ny skarbow e nie są  znane bliżej na­
w e t  kasjerom  w  Banku Polskim  we 
Lwowie, a cóż dop iero  w  inych, m nie j 
oficjalnych insty tucjach naukowych.

A więc ?....
A lfa ,

> : I po­

gorszył się i nieszczęśliwy zmarł wczo­
raj rano z ipowodb Uszkodzenia mózgu.

Wkrótce po  napadzie powicjbm ioho 
o tem policję. —  Zabójcy me zdołano 
jednak odszukać, gdyż ś  p. A. Lud­
wig szybko stracił przytomność i n ;e 
podał opisu zbrodniarza

Tragicznje zmarły: A le k s a n d r  LudWig 
Ijczył lat 38  i cieszył się sympatją 
w śród  znajomych i przyjaciół.

zmarł nieoswem. Poza dokumentami 
znaleziono przy nitn list adresowany dó 
narzeczonej jadw igi Rokiczanowny, —  
zam. przy ul. Pa..linów L Idrugi .adre­
sowany do Leopolda Paąra, zarządcy 
hotelu, oraz kartkę z p  ośbą, by jgfó po­
chowano na cmentarzu Łyczakowskim. 
Powodem desperackiego kroku była k-a 
dzież czy zguba tysiąca złotych, k tóre  
Iwaniszyn otrzyma! w celu umiany na 
m ocne  pieniądze.

(y) Przy ul. Kaźmjerzowskiej 1. 4, 
znajduje się sklep galanteryjny. Jeden 
z trzech spóiników tej firmy, ' Józef 
Diamand, wczoraj pc godzinie 8-mej 
rano powiesił s 'ę  w  sklepie. Gdy przy- 
sz1i dwaj jago spólnicjy, desperat d a ­
wał jeszcze oznaki żyicia. Kupcy- na 
widok wis'elca sirapli głowę. Zamiast 
zdjąć go z pętlicy i zastosować sz tu ­
czne oddechanie, ooaj pozostaw ia  go 
na sh jczku , a sarni pobiegli do telefonu

ETTIIIGEiUi„RH!NOSfir
(K. S. W No rej. 92i)

(dopuszczalne w  ordynacji Kasy Chorych)

I szy b k o  -''■-jm— KATAR K O I A
oraz i  ad mierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w  oddechariu.

W ytwórnia; ApteKi. Mr. M. ETTUiGERA
We L w w oie. Do nabycia w e wszystkich aptekach

B. Seknndarjusz Państwowego szpitala 
powszechnego

Repertuar kin żo rsk ich .
K O P E R N IK : „ Z ag ład a  R o sji" . 
M A R Y S IE Ń K A : „ Z ag ład a  R o sji" .
L E W  : R a m o n  N o v a " io  w e film ie  „ K a ­

p itan  gw ard ji k ró le w sk ie j" . ‘ 1
A P ) L L O : „ G o łęb ica" . W gf. ro li N o n n a  

T ali. adge. i ; ; ,
P A I A C E  „O sta tn i sy n " .
C O L O S S E U M : „ D jab e lsk i w ąw óz". 

O A ZA : „ T rz y  n a m ię tn o śc i" .
P O L O N JA . ^ jD a m a  w g ro n o s ta ja c h 1 
lU C IE C H A . „O jcze!" ...
L U K A  „ M a ry n a rz e  i b lo n d y n k i" .
P A N : „ C a r  Iw a n  G ro źn y " .
C IŁ M E R A : „M atka  czy  c ó rk a " .

P A S A Ż : „D o lin a  trw o g i"
GRA ŻY N A : „ Jeg o  n a jn ie b ez p ie cz n ie j­

sza  p rzy g ó d 1?" . i
FA T A M O R G A N A : „ W  w irze  P a ry ż a " !  
S T Y L O W Y : j ,K s iąż ę  Sengjew  z M o zżu- 

d i i n e m '. i ’ ,

i wezwali lekarza Pogotowia ratunko­
wego. Nim lekarz  przybjyil, despw at .zgi­
nął wskutek uduszenia  się. ) ,

Denata w  ostatnich miesiącach ści­
gały niepowodzenia. P rz^J 5-ciu mie­
siącami zbankrutow ał oraz urnarł mu 
syn. Popadł przeto w  depresję i nieraz 
m ówił znajomym, że zmarły- syn w zy­
w a  go do siebie. Przeżycia-te spow odo­
wały rozstrój rtepwowly1 i popchnęły igo 
do samobójstwa.

Siekberą zamordowała męża
?a zabicie kury.

(y) A nna Tutak, licząęa lat 49. zam. 
w Laszkach Murowanych, stanęła wfczo 
raj przed sądem przysięgłych jako o- 
sk ar żon a o mężobójstwo.

Pomimo dłuższego obopólnego poży­
cia, małżeństwo to żyło w n iezgodz 'e  
]an Tutak, m ąż oskarżonej, był alkoho­
likiem i często bił zonę, oraz  groził 
jej śmiercią. Dniu 14. i 15. listopada 
ub. r. Tuta-kowa usiłowała  s ‘ruć męża 
hcfbatą, zmieszaną z trucizną na pzcłzu- 
ry. i -i I i

Dnia 15. lutego b. r. Tutak z a rznął 
kurkę  i ug o to w an ą  Spożył z piarobkiem 
Fr. Dobochlawem, o-az z dzń orni. 1 u- 
takow a  z zemsty za  zabicie 'kury- z a ­
m ordow ała (męża obuchem siekiery, 
wieczorem gdy ułożył się dó (snu. Po 
dokonaniu zbrodni meżobójczyn.' poszła

dó stajni i powiedziaia dó parobka :  
..Franku, twój pan  i ty zjedliście kurkę, 
teraz idz jeść swego pana". •_

Na rozprawie parobek  ten, będąc 
-przesłuchany jako świadek, zeznał od- 
cjążajapo przecjw oskaiżonej. Zdaniem 
jego zamordowany by-1 pracowity, cichy 

spokojny. Krytycznego dnia  .razem 
z żoną zajęty był przy .gospodarce'. 

Córka oskarżonej, Helena, sta-ala się 
na rozprawie odciążyć matkę, twierdząc 
że nieboszczyk ojciec brutalnie postę­
pow ał z żoną. pew nego  razu, gdy  je­
szcze mieszkali we Lwowie, oskarżona 
zbiegła przed  nożem męża dó willi iprof 
Grabskiego. W ów czas  policja areszto­
w ała  Tutaka za  pobicie żony.

Dziś zapadńje wyrok w  tej sprawie. 
■*—o —*

SonrcfcójstiPo nu cmentarzu Isępowskim.

Powiesił ń  idge za głosem syna z za grotu,



.J2ZIENNIK L U D O W Y "u. 207 z dn ia  11. w -ześnia 1929. 13

Pod znakiem Japonji.K ronika .
Lwów. dnia 10 w rzen ia  1929. 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
M lorek , o  godz. 7 ‘30 „ Ł a tw i; [przejść 

w ic lb iąd o w i"  gość. w y sI. ,A. "W ęgierki. I 
Środa, o  g o to .  .7«C j^ Ł a tw ie j p rz e jść  

w ie lb łą d o w i"  gość. w y st. A. AYęgierki. )

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
W to re k , o  gozd . 7 ‘30 „ P a n  L a m b e r tH o rA  
Środa,1 o  godz. 7 ‘30 „ P a n  L a m b c rth ie r" .

50 -L E C .IE  PRACA A R T Y S T Y C Z N E J 
Z O I-JJ C Z A P L IŃ S K IE J . Za IkiFka d n i we 
L w o w ie  n a  sc e n ie  T e a tru  W ielk iego  o d ­
b ęd zie  się  u ro czy sto ść  ju b ileu szo w a  50-- ;io 
le in ie j [pracy scen iczn e j zn ak o m ite j a r ty sV  
k i Zofji C z ap liń sk ie j, k tó ra  m la d o ść  sw o ją  
(pośw ięciła  .scenie lw ow sk ie j, gdzie. płraya-> 
w a la  z ca ły m  zapiałem  [pirzez b lizk o  ćw ierć  
w jeku . Z ofja Czalpllińska w dniui sw ego  
p o w ita n ia  zć sc e n ą  lw o w s k ą , i ró w n o c z e sn e  
igo św ię ta  jubileulszow ego k re o w a ć  będzie  
jed n ą  z p o ś ró d ' n ie liczn y ch  sw oich  k te s c j i  
—• „ b a b u n ię "  w  św ie tn ej kom ed.ji IT c rs ‘a 

Ł ad n a  h is io r ja " ,  k tó r ą 'p U y g o to \v u je  r e i  
ży se rsk o  ipt. A le k sa n d e r W ęg ie rk o , biońą-; 
c y  za ra ze m  u d z ia ł \V te in  IpIrżedśtawieniuL 

—O—
AA OTFAAODA L W O W S K I # .  G o łu - 

ethow ski w y jech a ł dn . 8. bm . n a  t dn i 
w sp ra w a c h  słu ż b o w y c h  do 1 a rn o b rze^U  i 
zach o d n ich  jo w ia ló w  w ojew ó d ztw a  lw o w ­
skiego. (AW ». ■ ?

sm W flK Ń  N A U K I '  H O D Z B M A .W  dii. 
l -(£0 do  7 -go Jp tó te ie rn ik a  .192 9 r. zam ie  
rz a  S ta ro stw o  (T-odzkic u rz ąd z ić  „ T y d ż icń  
n a u k i c h o d zen ia  w e L w o w ie "  ą lb m . icm  
.sku tk iem  w zm ag an ia  s ię  z k a ż d y m  dinicm  
riw lm  ko łow ego  n a  u licach  m ia s ta  p r o ­
b lem  ru c h u  p ieszeg o  m u si być w n a jk ró l-  

zym  czasie  'postaw iony n a  w ła śc iw y m  p o ­
ziom ic  zg o d n ie  z w y m o g am i p o rz ą d k u  i 
b ezp ieczeń stw a  ptubl k -znw o.

ZA M IA N  \  W A IIZ I-  K W K O C IĄ O C , 
E s te ra  Drucik, zam . tplrzy u l.  C zack iego  I 3. 
d o n io s ła  p o lic ji, żc w plociągu osobow ym  
k to ś  z am ien ia ł jej w a lizkę  z g a rd e ro b ą . \V j  
Ipłozoslawioiiej w iliz e e  z n a jd u je  s ię  r 6 y Ą  
n ież  ubranie . - k o b iece . o raz  św iadectw u 
VII k l. n a  nazw isK o I le le n v  E olw arśkicjj, 
zam  w B ic 'sk u  P o d la sk im .

AVZ(«A RD Z1Ł IH R P I .Ą  KOAHLNI - 
SITA O ZN Ą . AA ul) niedzielę, 'p iopołudiud 
do iplcłniąicego s łu ż b ę  w hA. M ir o l i ja  st. 
p o s t. Z ab ra ty ń sk ieg o  |p irz \s tąp :ł Anton. W ,v- 
iśiński i w ręczy ł m u  (i Młotek k o m u n is ly O z- 
n y d i ,  (któro <1 <ł m u jak iś  k o lp o rte r , w  ul 
Jag ie llo ń sk ie j. J a k  c e n n y  sk a rb  z to zo n o  je  
w (iepozYcie '[ 'o Iiey jnvm . •

AVŁAMYAS A C Z t W  PR A C O M  M  V, R.A- 
AAIECKl r j .  uh. n ied z ie lę  w ieczorem  
n iew y k ry c i na r izie o so b n icy  w ła m a li się  
d o  ip racow ir k ra w ie c k ie j K a ro lu  C w ynsiro  
w icza jp-rzy fp‘L B e rn  ird y ń sk u ri i. 10, sk ą d  
sk ra d li ró ż n e  m a te rja fy  na u b ra n ia . S z k o ­
d a  w y rząd zo n a  w ynosi 8.000 zł

ł O J R A  PASTAYĄ P Ł O M IE N I. W sk ła ­
dz ie  fu te r  B ien s lo ck a  'jprzy 'ul K raków 1-: 
sk ie j 1. 26 w uh. n ied z ie lę  w w bnchł jpdżar 
z n ie u s ta lo n e j n a  ryzie. Ipirzy,czyny. ZiaaUur-’ 
m o w an a  s tra ż  Ipożarna ogień  zlokalizow ało: 
i ugasiła .

D R ZEM  O O F IA R Ą  ZA M A DJACK1 Ivl 
JA ZD A . M ichał Z u b a r  k ie ru ją c  au tem  n 
2!)7 w sk u tek  defckhi' k ie ro w n ic y  w jeclnfl 
n a  d rzew o  w ul. D o jazdow ej. N ie szczęś li­
w y ja s io n  zo sta ł w y rw an y  z k o rz en ien i.

Odpowiedzi Redakcji.
Dr. OLGIFRD GÓRKA: Nadesłanego 

sprostowania nie zamieśćmy: N e  oa- 
pow jada  ustawie, kłamliwe w  treści, 
gruuosikurne w  intencji.

Na Targach W schodnich w Pała- 
cu Sztuki znajdu je  się

osobny dzień ja p o ń sk i , 
w którym pokazu je  nam  w minjatu- 
rze, co Jap o n ja  w ytw arza  i co m o ­
g łaby  przt wozić do  Polski.

Z okazji te j  w ystaw y  odb y ła  się ' 
wczoraj popo łudn iu  w sali Izby lum- 
d lo u o -p rz e m \  s łow ej

kon ferencja  \w spraw ie nawiązar 
ińa stosunków  hatiĆ iowyeh ja- 

p o ń sk o Jp p l s  k yćh .

Z ramienia Jarronji by ł obecny poseł 
japoński av W arszaw ie  M aistńńm a  
w raz  z swym sekre tarzem  (dloskona- 
le 'w ładającym językiem po lsk im ) o- 
raz o rg an iza to r  w ys taw y  de lega t  
związku japońskich  Izb handlowych 
i przemy s i w y c h  dr. M . Takayruiagi.

Po zagajeniu ,.rzez iprezesa I /b y  dr. 
S za /sk ie g o  w yg łos i ł  re fe ra t  dr. Ta- 
kaynagi, k tóry  pokrótce p rzedstaw ił  
stosunki geograficzne i ekonom icz­
ne sw ego  kraju , poczem  m ów ił o 
m ożliwościach eksportu  i im portu  
polsko-japońskicgo .

N ies te ty  rozw ojow i wzajemnych 
stosunków band"owych sta je  na p rze ­
szkodzie brak  bezpośredn iego  p o łą ­
czenia okrę tow ego  m iędzy  obu  k ra ­
jami oraz wysoka taryfa  celna  w

KoRHlkat mmi afekt
T. U R.-a w Dolinie

Nu ogolną liczbę 200 książek wyipo 
zyczonipch nie odaano około 40 książek 
mjmo pisemnych upomn eń i wezwania  
ogłoszonego w „Dzjenniku Ludowym".

W yznacza się po raz ostatni termin 
oddania książek do dnia 20. września 
1 9 2 9 , po tym dnąi winni bezprawnego 
zatrzymania książek narażą  s :ę na p-zij 
kre konsekwencje.

Biblioteka TUR-a liczy kilkaset to ­
mów, ostatnio zakupiono nowe kskjżm 
(namowszc w ydaw netw a)

B ib lo b k a  o tw ar .ą  zos 'an ie  z dniem 
2 2 . w rześnia  1 9 2 9 , wypoż jczać m o g ą  
bezpłatnie członkowje TCR-a  i Zwiąjz- 
ków  Zawodowych. —  Wypożyczać 
można najwyżej 2 tom j,  pożyczone 
ks ;ążki oddane być muszą w terminie 
4-ech tygodni, po upływie 4-ech ty­
godni książki m ożna zatizymać tylko za 
zyodą bibljotekarza. —  Książki wy­
pożyczać można k a /a e g o  czwartku, nie­
dzieli i w dnie świąteczne od 18 dó 
20-tej

Przewodniczący T. U. R„ Dolina 
Kulczycki mp.

Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy"!

Polsce Przeszkody te  b y łyby  jednak 
możliwe do usunięcia, coby znacznie 
ożyw ;ło  w za jem ny  handel n iew ą tp l i ­
wie d la  o b u  stron korzystny.

W ieczorem  tego  sam ego dnia  od 
był się w, sa 'i  M uzeum  P rzem y sło w e­
g o

W ieczó r Japoński, 
na  k tórym  kustosz  M uzeum  p ro fe so r  
C ieśla  z 'wysokiem znaw stw em  m ó­
w/ił o kulturze i sztuce japońsiocj,  
ilustru jąc  to  przeźroczam i japoń­
skiemu, nas tępn ie  po objaśn ien iach  
prof. S. P rzyby lsk iego  w yśw ietlono  
o ryginalne  f i lm y japońskie ,  z k tó ­
rych najw iększy  podz iw  w zbudza ł  o- 
braz Japon ji  w porze Avioseunej, k ie­
dy ca ły  kraj bieli s i ; w, cudnych, 
kwitnący cli wiśni.

Z okazji dnia japońsk iego  u rz ą ­
dziło  Muzeum P rzem y sło w e  

p o ka z  s z tu k i p rze m y s łu  artysty-'z- \ 
nego Japon ji 

Są to rzeczy |v  swry.m wdziękuf i 'pięj 
knie n iezrów nane. Jakko lw iek  oocł 
w zględem  ilościowym pokaz ten jes t  
dość skrom ny, n iemniej Ayarto go  zo­
baczyć, bo wkrótce znow u oó jdz ie  na 
przećboAtmnie av Muzeum

W a r to  też"-';zwiedzić dział  jap o ń ­
ski na Targach  W schodnich.

Dowcip Snowaena,
N araz ie  jednym  z l .a jpopu la rm ej-  

szyćh m ężów i politycznych w  Angljj 
je s t  kanclerz skarbu1 Snow den, k tó ­
ry o o eg ra ł  taką  Idccydującą ro lę  na 
konferencji os ta tn ie j  Av Hadze. To 
też ob ieg a ją  o nim AY Londynie  liczne 
an egdo ty  i dow ńpy. Tak  naprzykład 
opow jada ją ,  że, gdy ]ktoś w jego  o b e ­
cności idiolew ał jiao ujawiiia jącym  się 
w; os ta tn ich  czasach coraz większym 
upadkiem  przem ysłu  a, łó k n is tego  W- 
Brytanji. angielski kanclerz skarbu  
zau w a ż y ł :

,jCóż nan chce, znaczna część w iny  
na ten sm utny  objaw spada  na m o­
dę dzisiejszą. D aw nie j bow iem  p o ­
trzeba było  na AyarsztacitĆ tkackim 
•przerobić w ełnę  trzech owiec, b y  o- 
dziać .przyzwoitą kobietę, dzisiaj zaś 
wystarczy wr zupełności na ten cci. 
•eden malcnki jedw abn ik  !‘‘

Z  w y tt^ K F R ic tw .
. .„W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IC H "  N r. 36 
zaw ie ra : 8 . K u ła k o w s k ij : A. Mi>.4k ie w k ‘/T» 
K a ro lin a  Ja e n iseh  P a w io w a ; St. R n d n ia ń -  
sk i-  Les.sirug1; K. A lb e rt. J u n o  I lru s z o w -  
siki, s ło w a c k i iplrozait , Recenzje. szeregD  
o s la tn k h  Ipiublikaeji,-, jn ięcfzy  in n em i [prze­
zn aczo n e j d la  szJkóf ś re d n ich  an lo log ji J , 
B alid ldego i St. M ajk o w sk ieg o : ,/lę d z ie in . 
P o la k a m i" ;  Ago O je tti: P u c c m i i V ia- 
reggi.o • .Świetnie u  jńwłjapS iproblcm  oj-ab-1 
sko  - ży d o w sk i K ro n ik a  tygodniow a A 
S ło n im sk ieg o  o ra z  tegoż a u to r a : Odiplo-
wic-dź „n iew oln ika"-, Ż pałojjo św ia ta , k o - 
resipondeiiicja. i ! '  ,
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ip t a j s  śmwtelirc ifRB-Sią.
flmi ry k arse j1 kr  minolodzy, zajrrm- 

• *jąc:i się refcjttną Więziennictwa, p o w a ­
żnie z a s .a n a w ja ą  się n a !  zmianą  po- 
rzącku1 wewnętrznego słynnego wię- 
zicnja Smg Sing.

Wjęzjenie Sing —  Sing, znajduje się 
na odległości 30 mjl od wschodńiego 
brzegu jeziora Hudson. W  więzieniu 
tem obow iązują  najbardziej surowe 
przepisy w zg 'ędem  aresztowanych, l i ­
cie,czka z Sing —  Sing jest niemal 
niemożliwa; z pośród osiemnastu w ię­
źniów, którzy od roku 1920 usilowa- 
li zbiccKudaio s ę  to z a lc d w e  trzem.

W  więzieniu tem odbywają się rów ­
nież egzekucje. Dyrektor Sing —  Sin- 
gn, W arden Lawes, który z ą-zędh u- 
cztstniczyl podczas wykonywania w y­
roków śmierci, dzieli się na  lamach 
prasy amerykańskiej, swemi w -ażenm- 
m;, o ostatnich chwilach skazańców. 
S ą  tepy, którzy s'adająp na fotelujelek­
trycznym, zachowują jeszcze przytom­
ność umysłu i pogodę ducha. Pe­
wien student, skazany na karę śmierci 
za  morderstwo, w ostatniej chwili zare­
cytował dwuwiersz anyiclsk:ego p o e g :

,Ten , 'który ścina, dwadzieścia lal 
życja, pozbaw ia  nas tyluż lat obawy 
śmierci''.

Skazaniec nr. 70292 usilnie prosił, 
mu na  egzekucję p rz y d z ie l i  dozorców, 
którzy; „umjeją się śmiać". Był też  
„filozof", wjęzien nr. 69738, który rzeki 
chwilę przed śmiercią:
'  „Wszysiko jest najlepsze, na ty m naj­
lepszym śudecie".

Inny znów  zwrócił się do k a ta : ,„ 2 y -  
czę ci Johuje powodzenia  w  twej p ra ­
cy" !

Są  tacy, którzy śpiewają, są jednak 
i tepy, którzy n te przestają  i r ą j a ć  t 
przeklinać.

Skazaniec nr. 70759, wszedł dó ce’i 
egzekucyjnej z uśmiechem na ustach 
i zwrócił s :ę do obecnych:

„Jestem igotów do przyjęcia prądu". 
Inny Wyszepta!: „Chodźmy, aby p rę ­
dzej".

Usjlowanja skazańców, aby „oszu­
kać fotel elektryczny1" i uniknąć kary 
śmierci, spe lza 'ą  zwi;'k'e na nlczenr. 
W ypadki takie mnożą s ę  zwykle, gdy 
wykonanie egzekucji z . s ' a e  dla ;ak'ck- 
kolWjek! pow odów  odsunięte na d łuż­
szy termin. Ten okres niepewności, do­
prow adza  skazańców  do szaleństwa.

Ci, zaś, którzy w  ciągu roku lub 
dwóch p o m s ta ją  przy zirowyich zmy­
słach, przew ażnie  usiłują ipopełmć sa ­
mobójstwo. W ładze  więzienne usuwają 
z rąk wjęźnjów wszelkie, nawet naj­
bardziej njewinne przedmioty, któreby 
rro j ly  p c s u ż ,ć ,  za  narzędzie dobro­
wolnej śmierci. Mieszkańcy S.ng —-
S y g a ,  pozbawieni są  sznurow a leł, no­
ży, widelców, ołówków, i nawet... 
pieprzu. Aby uniemożliw ć więźniom 
popełnienie samobójstwa przez powie­

szenie, w szek je  druty elekli jczne ukry­
te są w rnurach więzienia Służba 
często obcina wjęźniom paznokcie, aoy 
p;rziszkodzić ewentualnemu „rozdrapa­
niu" arterji krwionośnych.

A jednalk samobójstwa w  Sing —  
Sing, są  nader częste i pomysłowość 
skazańców przewyższa przedsiębrane 
przez dozorców środki ostrożności. P e ­
wien więzień sporządził sobie sznur do

Przed sądem okręgowym w  W arsza-  
wje stanął onegdaj ciekawy tylp* afe­
rzysty. Jest nim Piotr Olejnik, oskarżo­
ny o fałszerstwo dokumentów, oszu-. 
s iwo i szpiegostwo wojskowe. Olej­
nik ma ciekawą przeszłość.

Do roku 1928 służył w ąrmji pol­
skiej. Całe 10 lat „wojował" w b iu ­
rach , magazynach wojskowych. Do­
służył się s topnja  sierżanta. Po zwol­
nieniu się z w ojska  objął Olejnik po ­
sadę  pisarza w  urzędzie starościńskim.

Opuścił tę posadę. Postanowił wy­
korzystać „wrodzone zdolności". Sfał­
szow ał rozkaz DOK , przywdział s ta­
ry murttibr i ozpoczął inspekcje urzę­
dów  gminnych. Badał gminne referaty 
mobilizacyjne.

Pjękne to było życic. Pisarze gminni 
zabiegali o łaskę „pana inspektora", 
fetowali, dawali z funduszów gmin­
nych zaliczki, djety1, wysyłali podwo- 
d'y - sk w eru  raj. " y

„Inspektor" wystawia! urzędowe za ­
świadczenia o sranie referatu. Im u-

Oprócz gmin, o których donosiliśmy 
już, odbyły1 się w r. b. plebiscyty1 p rz e ­
ciwalkoholowe w całym szeregu miej­
scowości.

A więc dn;a 16. czerwca b. r: mia­
ło miejsce głosowanie powszechne w 
gminie Glinik Marjampolski, w  pow. 
gorlickim. Większścią 56 głosów na 
334 głosujących przeszła uchwala za 
zakazem sprzedaży alkoholu.

Dla charakterystyki stosunków do­
dać trzeba, że pow ia t gorlicki, w e j łe  
statystyki, przepija rocznie około 1 
miljona zł. i że gnuna Glinik Marjam­
polski, jest p ierw szą  na terenie po­
wiatu, która w prow adza  u siebie z a ­
kaz  sprzedaży trunków.

Bardzo interesujący był pebiseyt w 
Choczni, (pow. wadowicki). Z a rz ą d ż -  
ła  qo Rada gminna ku  uczczeniu 10- 
lecia niepodległości P e !ski i postano­
wiła odbyć w  dniu 3. maja. Wynik 
g losow ania  był następujący : Upraw­
nionych do głosowania  1766 osób. W  
glosowaniu' wzięło udział 812 osób. Z 
tych przeciw zakazowi oddało głosy

p o w p se e n ia  z g a ^ a n a ó w ,  które otrzy­
mywał do obm jcia  chorego oka. Inny 
znów  wykonał po tężną  p a k ę  ze sk ra ­
w ków  gazety, zlepionych gumą do żu­
cia. Zdarzyło się pewnego razu, ze 
skazany na śmi&rć przestę ;ca, ciężko 
zachorował. Lekarze wytężali sw e si­
ły, aby mu przywrócić zdrowie Doko­
nana zos!r 'a  pow ażna  operacja, w wy­
niku której pacjent wyzdrowiał. W ten ­
czas został stracony.

przejmjcjszy był Piss.rz, tem świadectwo 
było lepsze.

Wreszcie doszedł Olejnik do przćko- 
konania, że czas już na av$ans.

Sfałszował więc rozkaz szefa sztabu 
głównego, na nmę podporuczn.ka dra  
Jana Dorosza, i zameldował się u je­
dnego z dow ódców  korpusu. Generał 
wydał Olejnikowi rozkaz otwarty na 
prawo inspekcji referatów mobil.

Olejnik wyjechał na Kresy i rozpo­
czął „Drace". Pewien cz&s opływał w 
tk s ta tk i  jdk pączek w  masie. Szczęście 
' rw a  jednak krótko na tym padóle cier­
pień.

Ną zjeździć sekretarzy grnjnnyeh zde­
maskowana zestała robota Olejnika.

Podczas rewizji znaleziono u Olej­
nika cale archiwum druków, i pieczęci 
wojskowych.

Sąd skaza! go za  zoieranje tajnych 
wjadomości wojskowych i za fałszer­
stwo dokumentów na trzy lata wię-* 
zienia.

tylko 12 osójb. I ta  w ięc gm ina od 1. 
stycznia 1930 roku naUżeć bedzie do 
t. zw „scchych gmin". J

Najpoważniejszy charakter pos ada 
rrch jprzcciwa’koholowy na Podhalu.

Talk n p. w  jednej z tamtejszych 
gmin, uprawnionych do glosowania b y ­
ło osób 1115, głosowało 824 iTwszy- 
stkie głosy padły za zakazem. 2 a  u- 
trzymanicm karczem me oświadczył się 
literalnie ani jeden głos.

Podkreślić nadto Irzeba, że na Pod- 
halu realizuje się bardzo silnie ideę 
tworzenja bezalkoholowych domów lu­
dowych, które zas 'ąo ią  dotychczasowe 
karczmy i igespody

Do przeprow adzenia  plebiscyii p rzy ­
gotowuje się gm ina Senkow a (pow. 
■gorlicki).

— o —

Czas odnowić przed­
płatę za m. wrzesień!

helski „kapitan z Kopenick“

Ruch prohibicyjny w Polsce.

\
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S  P O
Sport robotniczy.

i .  W CAY Gra litu  — Świteź 15:3 (T:2; 
Z aw ody  o m istrz . U . S. )>o zaw odów  tych 
s ta n ę ła ' d ro ż y n a  d ru k a rz y  1 .yow skich w  
sk ła d z ie  n io im o  o słab io n y m . M im o to bv ła  
d ru ż y n ą  ró w n o rz ę d n ą  di u Sw ilezi, c o  b y *  
n a jm n ie j m ie jsc o w em u  m is trzo w i k f. „ 6 "  
zaśzcze tu  n ie  ip)rzvnioslo.- (idyl)y drulka* 
m ie li ‘ inne, .sk rzyd ła , w yn ik  nspe.w no 
b rz m ia łb y  inaczej.

G ra stttłd n a  d o ść  n isk im  'poziom ie. J e -  
tfy n iC  Iponad p rz e c ię tn o ść  w y ró żn ili się  z 
t.ra f ik  śi>od, ;piom. I le w a k  ru ty n o w a n y  i 
am b itn y , M arc in iak  w  o b ro n ie n i B ndzrck i 
w napndfflO /; Y i  Switezi d o sk o n a łe  1 eli- 
Czek w n apadzie . B ra m k i .strzelili d la ( t r a ­
fik i .Bucizicki, So lik  i jed n a  sJnnobójczą) 
d la  S\t itwn C.jeliński I'eli|eizek i Migas'.

S ęd z io w ał p o p ra w n ie  p. M arkus.
-—HK—

S T A N ISŁ A W O M ' rr. U. I I .  — Hslktiraili 
0:1 (0:0,). Z aw ody  'p rzy jacie lsk ie . r

P o w y ższe  zaw ody  ro zeg ran e  w c za s ie  , 
d eszczu  i n a  ro z m o k łe in  b o isk u 1, w y k a ­
zały  z e sz ło ro czn em u  m is trzo w i ikl „ B ‘f 
Ilakoaichow i. że . d ru ż y n a  robolnierz:*. je.st 
c iężk im  o rzech em  do zg ry zien ia , gdyż pow ­
siada  zn ak o m ity  m a te rja ł  k tó ry  n ieb aw em  
będzie  g ro ź n y m  'p rzec iw n ik iem  d la  m ie j­
scow ych  d ru ż y n . i

J e d y n y  p u n k t  d n ia  p i d ł  z gó rnćgo
s trz a łu  W łitsuabargti w  05 m in u c ie . Gała 
d ru ż y n a  ro bo tn i, za g r iki wpirost k o n c e r ­
tow o, \v\ w ołując. ogó lny  apiliui(z. M i d r u -
ż y n ie  zwyiciężoów nie.sym phlytozne w ra ż e -

Śruda, 11 września.
W A R SZ A W A .

16.80. M uzyka  łv t ' £ rsnnolono\vych . 
J8.00. K o n cert p o p u la rn y  w w yk1, o rk ie -  

s try  m a n d o lin o w e j Z w. D ru k a rz y  tpkxT 
d v r  iprof, Se\yi.rynai-Sniacikow.skieigd.

20.30. K o n cert .so listów : M arią  M o k rzy ck a  
, Ksojf-ą-.), K azim ierz  B lasc.bke ("wiolojrc.z.p

i ipirof. L u d w ik  TJiKśteiii (akom p;).
23.00. M uzyka tan eczn a  z P. W  Tv. 

K P A K O W
17.25. O d czy t M l.: ,.U ź ró d e ł W ie rn e j 

R zek i 
lt).'()0. R o zm aito ści.
20.05. Odłożył ipl. t.: ,,G łosy  zw ierząt, o raz  

ich z n a c z e n ie '1.
PO Z N A fl.

17.20. A u dycja  d la  dzieci.
20.30. K o n c e rt w ieczorny .
21.30. S łu ch o w isk o  'p ióra E m ila  Z eg ad ło ­

wicza.
K A T O W IC E .

16 20. M uzyka (płyt tgrajńof
20.30. K onaeri M ozarta  d z ie ła  k a m e ra ln e . 

M IL K O .
18.00. R ecita l sk rzy p co w y . j 
1-9.30. A udycja  n iesp o d z ian k a .

B E R L IN .
19.00. R ecita l \y iolonczelow v.
19..30. SpółnzcsncJpiie .śn i m iło sn o .

PR A G A .
19.05. K o n cert (pod<dyr Jerem itisa:'-^-
21.00. K o n c e rt Ip o p u larn y .

W T E D E N .
20.00. M 'ieczór a u to rsk i P io tra  F la m a . —i 

N a stę p n ie  lekk i k o n c e r t  ^ r k i e s t r y  ba- 
d eń sk ie j.

B U D A P E S Z T .
17.15. K o n cert .ptophlarny o rk ie s try  w o j­

skow ej.
20.00. P ły ty  g ram ofonow e.

n iesiuzynił P rc s s e r  u s taw iczn ą  chęcią, zd o ­
bycia  ..k a rn eg o " . <

Z n ak o m ity m  był .sędzia ipl D r. M ikfer 
zad o w ala jąc  ob ie  s tro n y  sw ą  objdktyw  -> 
nę>ś&ią ! ■ JM h

—r—
ila k o a : li XL — M m i i i  1:0 (1 :0 ) Za • 

w ody p rz y ja c ie lsk ie . W  IU~
— o—

RO ZG R Y M jK I PEŁ Iv A R 'K lK .

T. E. U. — C zarn i ;ł:3 .£ 2 :U .
W*vrta — C rm ow ia  2 :0  la )

L. Iv. S*. — M arszaw  ian k a  8 :3  (J,UI)- 
R u .li  — G iarbanuu  3 0) (0:0).
M’i.-ła — P i r n ń  3:1 (I :0i.
Liyija — Colon ja 2 2 (2 :0  
U k ra in a  P o .m ija  1:1.
K asn ionoa 1 B. — C zarn i t B 1:1. I 
lY.goii I  B — R ek o rd  9:0 ., — o—

SiffTłi zwycięża
MjARSZ \  W A, I). w rześn ia . (P a  ID. : 

M n ied z ie lę  w drijc im /in iu 1 m ię d z \n a m -  
iło w y  h zaw odów  IdkkoalleiyeziiYDi v M 'a r 
szaw ie  N iirn n  sjpfolkal się  z P c lk iew iw ein , 
n a  d y s ta n s ie  (I m il angielstlćKdifpft. 137 m '.  
D łu ż sz y  d y sta n s  biagu b a rd z ie j odpiowiuit ił 
k ro k  w  k ro k  za [ptrowaidząCiym w ostry m  
tem p ie  .rek o rd z is tą . D o p ie ro  n a  2.000 m 
N u rm ie m u . R otk iew icz Jpxzez 1500 m . id de. 
p rzed  m etą  zosta je  (powoli Z  ty łu , tnicąc,’ 
a sta tcc z m e  o k o ło  50 m. na  rzecz NuCrriiftóo. 
('.zaś N u rm ieg o  19’85 jest o 19' 1 'gorszy 
od jego w łasn eg o  re k o rd u  św iatow ego.

N ł e b B z p l E C Z s t i s f w n  o l ó w h ó w  

dn usf.
Dr. Snjrley WyJnnc, członek amery­

kańskiego ministerstwa dla hygjeny1 spo 
łecznej, zbadał dziewięćdziesiąt o łów ­
ków  do malowania ust. Okazało się”* 
że 9 z tych, tj. 10 proc. zawierały 
benzol nader szkodliwy dla skóry'. —  
Tak samo wątpliwej wartości co do hi­
gienicznej strony okazały się rozmaite 
środkj do farbowania włosów, p u d r y  i 
wszelkie preparaty kosmetyczne. P awje 
wszystkie zawierały trujące substancje 
Dr. W ynne wniósł projekt zakazu u- 
żywania „środków upiększania". Na- 
razie ministerstwo hygjcn .j wesotiił z de-' 
parlamentem handlu wnios'y  na pods‘a 
wie tego orzeczenia skargę sądow;t 
przeciw trzem nowojorskim fabrykan­
tom

Kącik humoru.
JAK SIĘ CHRONI9 J 

Jak pan chrom się przed mib-o- 
ba.inj |—  pyta pan X. sweigo (znajomego

— Nasamp.rzód gotuję wodę.
—  A potem? I
—  Potem ją filtruję.
—  Bardzo dobrze... a po tem ?
—  Potem piję piwo.

KWALIFIKACJA.
Właściciel sklepu z wyrobami szklą- 

nenij i tak zw aną porcelaną.
—- Chce ipan u mnie objąć usiano- 

wisko sprzedawcy? No, dobrze, a zna 
się pan  rta tej .ptranży handlu, i

—  Oczywiście!...
—  Coby więc pen począł w raz,a 

przypadkowego stłoczenia kosztownej 
wazy?

— Ano skleiłbym ją jako tako sunde- 
tfkonem i łpcstawdł w sktepi-e na słupku 
w  takjem miejscu, by pierwszy1 z h rzc -  
gu  klijet musiał ją st'-ąi6>ć na 'Z iemię.

—  Owszem, owszem, wjdzę. że pan 
zna  się na handlu. Jutro może ipan 
objąć miejsce.

'DLATEGO...
■— Marysiu, dlaczego poprzednia  pani 

odiprawjla cię tak nagle?
—  Bo pan  powiedział do mmc 

„myszko", a pan; szalenie fc*aJa się m 
szy.

W  RESTAURACJI.
Pewjen gość zagraniczny wszedł do 

r ts laurecp paryskiej, a nie chćąic-przed 
kelnerem się zdradzić, że nie u jne  po 
francusku, wskazał patcem na pew ne  
miejsce w  zadrukowanej karcie, leżącej 
przed nim na stoliku1 i rzekł:

Proszę to...
—  ża łu ję  bardzo.., ale to jest w ła­

śnie kawałek, który gra  kape'a obecnie.
Na stole bowiem leżał program  kon­

certu muzyki restauracyjnej.

PRZY EGZAMINIE.
— A teraz pan  kandy.rat powie mi, 

w jalkjm związku najprędzej lozpuszcjn  
się ztoto?

—  W  związku małżeńskim, 'panie 
profesorze.

— J a k  pan śmiesz ło­
wić ryby w moim stawie ? 
Niech pan natychmiast 
wrzcci tę rybę do wody!

— O, przepraszam... ja  
tej ryby nie złowiłem... 
przyniosłem ją  z sobą 
,j oko p vzynętę.
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K S Ł A Z K l  S Z K O L N E
poleca K t - s i ę g a i - i i i a  L u d o w a  Lwów, Szairochy 2

X OGŁOSZENIA X
I rNTiKAVAŻXIA S tfŚ  zgub iony  d o k u m en t 
w o jsk o w y  w y,stan io n y  w r. 1926 iptrzcz 
S ta ro stw o  (powiat w S an o k u  n a  n azw isk o  
K uchich AA ła d rs ła w .

^ Ił.O D A  (punna. p o sz u k u je  p ra k ty k i b iu -  
| ro w e j n aw et m ało  (p łatnej'. M a u k o ń e z o -  

ńyjoh 6 k l.  igimn. i k u r s y  h an d lo w e . AYia- 
d o m o ść : A d m in is tr. „ D z ie n n ik a  L u d o w e ­
go" p o d  „ P ra c o w ita '1.

,'BOHA'9  P R O K O P  u r. 1903 r. U niew ażnia  
jA ra rlzm n ą  k sią że cz k ę  w o jz sk o w - w y d a n ą  
p rz ez  P . £  AV. L w ów .

PO K ZI \  t '.[ t  Tftę -poshigac/tki. AV,iad. A<t- 
m iiiis lr . „ D z ie n n ik a  L u d .“

1’O TR ZK B N 'V  od zaraz, służąfca do  w szy ­
stk iego  z g o to w an iem , uczciwia i p ra c o w ita  
n a  w ieś. Z g ło szen ia  D} Iska — pl. B u rsz ty n .

S n -IL A N  R Y U / K  u r. 1883, w I .ib o lio rze  
u n iew aż n ia  zg u b io n ą  k s ią że cz k ę  wojski!"--* 
■ rą  v ,y s ta v io n i  pirzez P  K. U  L w ów  — 
Pow ia t.

Z u p e ł n i e  d a r m o
artyśtyuzniu wykonany portre t z wda 
sną podobizną z Zakładu fotogr. „C ar­
menu wydaje każdemu Kupującemu

Centrala Pończoch PFAIJ
lynek 1F ,

gdzie wybór pończoih , sbarpe.tek, rękawiczek  
reform i I. p. jpst olbrzymi a najtaniej bo 

w chód p rz ez  sień .

Już wyszło drucie wydanie 
T* G o ł ę b i e w s k i

Wiadomości z Przyrody
dla ki. Ili szkół powsz.

c n i#  1*50
i  Jent do n a b y cia  w K sięgarn i 

Ludow ej, S za jn och y  1. 2 .

na płaszcze, kostiumy ł suknie
poleca w  największym  wyborze

M. Lhriichhrf tekefnn £ 6 - 4 3

B lo k i r y s u n k o A v e
Ceny k o n k u ren cy jn e  : Nr. I/BO gr. 11/65 gr, 

111/80 gr. 1Y/90 Y /1’20 Vl/1 40 — pob ca  firma

, EA *?M ftC lA“
Łwów, fikadnm lcka 8  — te t. 4 8 -7 4 .

W a ż n o
d l a  r o b o t n i k ó w  
i p r a c o d a w c ó w .

W obec olbrzymiego k r y z y s u  
gospodarczego i w zrastającego z 
każdym dniem bezrobocia, wyda­
wnictwo naszego pisma, pragnąc 
przyjść z pom ocą bezrobotnym  w 
znalezieniu pracy, pomieszcza stale 
w dz.ale drobnych ogłoszeń bez­
płatnie ogłoszenia zarówno dla 
poszukujących pracy robot­
ników, nie mających w swoich 
organizacjach zawodowych biur po­
średnictwa pracy, j a k o t e ź  d i p  
ofiarujących p r a c ę  praco­
dawców.

B O L
oiiPvy

usuwa
PROSZEK D L A  DOROSŁYCH  

z f. m.

„KOGUTEH-Wligreno 
Neruosin11
w y r o b u  a p t e k i  

GĄSEGXIEGQ w Wa"szawle
Sprzedają a p t e k i .

OIMBliNIE
BLE&bilCE.

LEC Z

i  T irm ą

K L A W E
o i c r v r v i ł C  o g l o s z k i a :

Cała stron? za tekstem . .Za 1 wiersz m/m . 1 szpalt, szer. 32 m /m  za tekstem . . —'15 gr.
’ ’ » » > »  > 6 6 »  nadesłane . . —'40 »
’ ’ » » » » > > » w  tekście, kronika — 70 »
’ ’ ' » » >  > » » po kronice . . — '65 »
* ’ * » » >  > > > na 1-szej atr. . — 80 »

O g ł o c z e n t a  z a m i e j s c o w e  25°',

Pół sb ony  > » . . .
Ćwieró sir. » » . . .
Jedna ósro# strony za tekstem  
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem  

d r o ż e j .

. 250 — zł 
126 -  »

. 65 — »

. 3 5 ' -  » 
600 —  .

Reuaktor o d p o w ied zia ln y : JUL.TAN R Y C H LEA Y SK I — Druk. L u d . Splótdz. T ow . Wyd. Lwów ul. L Sapiehy 77.. Tel. '496.


